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V] ponirdziotcIr, 2ł-go stycznia, o godz. 
6-ej min. 50 wioczbrem zmart w Górkach, pod 
Moskwą, tw órca i wódz Solszewizmu, przew o­
dniczący Rudy Komisarzy ludowych, aicdawv 
"7  d\ k ta to r Rosji sowieckiej -  W łodzimierz 
G hauow -leujo  Komunikat Rządu so w ie c  

.ego o śraierci Lenina m ó w !; „Nic nie za­
powiadało lak rychlej śmierci. W  ostatnich 
czasach w zdrowiu W łodzimierza lljicza nastą- 
P-io znaczne polepszenie. Zupełnie niespo­
dziewanie wczoraj, ?1-go. nastąpiło gwałtow-

m

tęga. A le ^Jabość jego m etod  w yraziła  się 
w tem, że rzeczyw istość boleśnie zadrw iła  
z jego ptanów  przeoitdow y. Z p ierw otnego  
p rogram u zosta ło  ty lko  jedno : w ład za  d y k ­
ta to rsk a . A le gdzież je s t u stró j so cja lis tycz- 
y y ? . G d zie  choćby p rzyb liżen ie  do  n iego? 
o d z ie  rz ą d y  k lasy  ro b o tn icze j?  R obota b u ­
rzen ia  zosta ła  p rzep ro w ad zo n a  tak g ru n to ­
w nie, że Lenin sam z p rzerażen iem  u jrz a ł 
pew nego dnia  — ru inę  naokół, u p ad ek  s t r a ­
szliw y, nędzę  n iezm ierzoną. I w ted y  oka­
zał się polityk iem  n iezm iern ie  giętkim : za-. . ~ J «kłvui łli&Z,UUCl IIjC WV.1111,, Łd“

tia r,̂ .A , ~ d ek re to w af •— powTÓt do hcD itclizm u  n rzv
* . ŁCn’‘>' * po kiIku ^dżinach Włodzi- u trzy m an iu  w ład zy  sow ieckiej i srogiem

mierz łlucz _  nie żył. Zasiadający w Moskwie tępieniu  w szelkiego ruchu politycznego. 
Wszecbrosyjskf Zjazd Sowietów i w najbliż- w ładzy  te j niem iłego.
szych dniach odbyć się mający Zjazd całego 
£v-;ąiku powezmą niezbędno uchwały dla za­
bezpieczenia dalszej nieprzerwanej pracy Rzą­
du sowieckiego*1. Ciało Lenina przewiezione 
będzie w środę do Moskwy i wystawione 
t»ouiii Zw. Zaw. 
botą.

w

Je ż e li się p o ró w n ą  to, co Lenin p isa ł 
w  p rzed ed n iu  R ew olucji bolszew ickiej w 
sw ojej k siążeczce  „P ań stw o  i R ew olucja", 
z tern, co rzeczyw iście  się dokonało  —  to 
u św iadom im y sobie p rz e p a s tn ą , iron iczną 
różnice nadziei i w yników  W  książce  pr^e-

Pogrzeb odbędzie się w so- ■ pow iadano, że „ d y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu "
zniesie  u stró j b iu rok ra tyczny , a rm ję  s ta lą ,

 ____  I po lic ję  państw ow ą, c e n tra liz ac ję  —  a w
rzeczy w isto śc i?! M etody  Lenina okazały  
sie zgoła n iew spó łm ierne  z socja lis ty czn ą  
przebudow ą sp o łeczeństw a. O k a z a ły '  się 
n ie tv lk o  an ti-d em o k ra ly czn e , a le  i an ti-so - 
c ja lis ty c ’zne.

Lenin by ł z jaw isk iem  jask raw o -ro sy j- 
skiem . U w ażał, siebie za „p raw ow iernego  
m ark sis tę" , za w iernego ucznia  M arksa , ba 
—  w szystk ich  socjalistów , k tó rz y  n ie  p rz e ­
szli na w iarę  sow iecka, p ię tn o w ał j.-Jco... r e ­
negatów  (zaprzańcow i m arksizm u. N ie- 
m asz tragikom icznie)szego n ieporozum ien ia .

Śm ierć Lenina jest ciężkim  ciosem  d la  
bo.szew izm u rosy jsk iego . W p raw d z ie  Le- 
T,‘n oddaw na by ł cho ry  i od daw na u d z ia łu  
' v p racach  rządow ych  n ie  b ra ł. A le w ciąż 
^ lą n o  nad z ie ję , że  Lenin w y zdrow ie je  i 
^ ró c i  n a  stanow isko  —  i ta  n ad z ie ja , sam  
ak l. że T.enm żyje , by ła  n iem ałem  w sp a r- 

t u ‘.m dla R ząd u  sow ieckiego. W ierzono  w  
szerokich m asach, że L enin  w róci i n ap raw i 
C z y s tk o .  O becnie  L enina niem a, p o p u la r­
ność jego  nazw iska  n ie  m oże już być ta rc z a  .
dla R ząd u  bolszew ickiego, a w  .szeregach £ asZ Jrag ikom iczm ejszego n ieporozurm enia. 
P a r tj i  K om unistycznej n iem asz nikogo k to  ^ w e t y c z m e  L en.n  n ? d a ł naukom  M arksa
V  Co za s tąp ił. P on iże j d a jem y  a rt. tow . Pf st f  - n n l !  [ Cnną' schola- 

"  * w ew nętrznych  w  s tTC7na'L ,̂ o a bogactw a m yśli„,.e . n.ę trz n Vęn w  . w szechstronnosci W dam a — prak ty czn ieCza,p:ńskicigo o w alkach  
■nosyjskim bolszew izm ie. W  tak ie j chwili 
śm ierć  Lenina tom ciężej o d b ije  się na  p a r-  
•II rz ą d z ą ce j. W p raw d z ie  chwilcrwm, po-d 
MTnżcn:cm'te<*o z^enu, w spólna ża łoba  po­
godzi zw aśnionych ale  w net życie w ejd z ie  
w  sw oje  p raw a i sp rzeczności ze tkną  się z 
soba tem  o strze j, że nie hedzie  już d y k ta ­
to rsk iego  a u to ry te tu  i w ielk iej popu larnośc i 
Lenina.

Lenin b y ł n iew ątp liw ie  wic-’k im  cz ło ­
w iekiem . Z aw aży ł on po tężn ie  na dzie jach  
' losach R osji, a do  pew nego tak że  s topn ia  

ca łego  św iata . S k ie ro w ał R ew o lu c ję  ro -
fyjjką na zgoła nowe. niebywałe tory. 01- ;-----~ V _  •    *«avis«acn. iax postać
■rzy-rig p ań stw o  p o d d a ł d y k ta tu rz e , sto - : °  rcw o û c ion isty  rosy jsk iego

t  , ——  —  ( J i dKi yc
jego d y k ta tu ra  z „m arksizm em " nic w spó l­
nego nie m iała.

1 tylko na g runcie  ro sy jsk im  'm ożliw e 
bv ło  tak ie  w cielen ie „ k o m u n iz m u ^  iak ie  
w idzim y w dz ia ła lnośc i L enina. „B olsze- 
wizm* leninow ski u k sz ta łto w a ł sie na gruń- 
d e . k tó rem u  obce by ło  p n iec ie  dem okrac ji 
j w olności p o lity czn e j, gdzie n iesłychan ie  
w ybu ja ła  w ładza , a sn o łe -z n a  ro la k las by- 
ła z a ta rta , gdzie czynnik  b u rz e ń ?a  nie- 
zm ierm e p rzew a ^a ł „ ad  u m ie ję tn o śc ią  tw o­
rzenia. os ac L en ina  jest. U k  sam o zn a­
m ienna d la  stosunków  ro sy jsk ich , ja k  postać

, urk o w o  n ie licznej p a rtji, k tó re j on sam  |  ̂ u m a.
dvkt-’to rem . P rzy  pom ocy te j d y k ta tu -  I 1 rzeczą  je s t b a rd zo  z n a m ie n ia , t e  

’ chciał od  ca rsk ie j n iew olniczej R o sji j ap  » a k u n m a  n am ię tn e  dążen ie  do natych- 
p skoczyć do  u s tro ju  so cja listycznego  w  ^ u a s to w e j ,,rev /o lucji socjalnej** rozbiło  w 
t^ H .  a p rzez R o sję  bo lszew icką narzucić  swoim czasie  zachodnio  - eu ro p ć jrk i ruch 
kos u c i e spo łeczna ca łem u św iatu . W iel- robotniczy, ta k  sam o o d d z ia ła ł o b em ic  leni- 
0i',s^ L enina ob jaw ia się n ie ty lk o  w  zam yśle  now ski „bolszew izm " z jego I II  M iędzyna- 
tr? r ^Vrr ie j  miciry, a le  i w tem , że zd o ła ł u- | rodow ką, 
w ^ a ć  rżad y  v/ swoim ręk u  i — cokolw iek |
ą. pOsji jeszcze n as tao i — n ie z a ta r te  na —   *

C| w yryć piętno. W  tem  b y ła  jego do- J

C oraz g łośniej o k ry zy sie  w  R osyjskie) 
P a r tji  Komunis tyczne j  (R. K . P .l. N a s t ro­
nicach , P raw d y  toczy się coraz z a ja d le j, 
sza pólem.ika. P a d a ją  naw el tak ie  słow a 
jak  „rozłam  p arty jn y  C ala  p a r lja  jest o 
garn ię ta  w alką w ew nętrzną .

O co w łaściw ie chodzi?  P ow ierzchow ­
nie rzecz biorąc, chodzi ty lk o  o dem okra- 
ly zac ję  p a r tji . p a r tja  już ma dosyć ścisłego 
cen tra lizm u , a racze j surow ej d y k ta tu ry  
swego C en tra ln eg o  K om itetu  i jego  W y d z i a ­
łu W ykonaw czego, o rg an izac je  chcą żyć ży ­
ciem d o m ek ra ty czn em . chcą się n a rad zać , 
chcą w ybierać, chcą w ogóle m ieć ździeb ło  
lub  p rzy n a jm n ie j pozory  pew nej sam o d zie l­
ności C en tra ln y  K om ite t P a r tj i  cd d aw n a  
w yczuw a! ten now y p rą d  w szeregach  p a r ­
ty jnych  i w ystąp ił z rezo lu c ją , u z n a ją c ą  —  
w  pew nych sł^óm nych  g ran icach  —  dem o­
k ra c ję  w p a rtji. Jed n ak o w o ż  ta  rezo lu c ja  
je s t w cie lana  w  życie z opóźnien iem  i c z ą ­
stkow o. S tąd  dallsze a tak i opozycji. A  nie 
je s t dziś ta jem nicą , że w śród  o p ozyc jon i­
stów  z n a jd u ją  się tak ie  n aw e t figury, jak  
T rocki. O pozycjoniści gw ałtow nie s ta ra ją  
sj.ę o pozyskanie  poparc ia  w szelakich „ja- 
czc-jck" p a r ty jry c h  w sw ej w alce z r z ą d z ą ­
cą w C. K. „ tró lk ą "  — Z inow jew a, S ta lin a  
i K am ienicw a. W iadom o także, że ogrom na 
część „ ja c z e jc k "  w arm ji w y pow iedzia ła  
się za T rockim .

J a k  w id z im y / pow ierzchow nie rzecz  
biorąc, sp ó r je s t c zy s to  o rgan izacy jny . W  
rzeczyw istośc i jed n ak  spór m a tre ść  zn acz ­
n ie  g łębszą, sięgającą  p o p ro stu  p o d staw  
życia pań stw a sowieckiego.

P a r t ja  kom unistyczna w R osji je s t je ­
d yną  p a r t  ją  w  k ra ju  w ogóle: inne. jeśli
n aw et is tn ię ją , p ro w ad zą  żyw ot c iężk i f  
n ie legalny . Z tego w ynika, że R. K . P. od- 
zw icrc iad la  w  sobie w szy stk ie  sp rzeczn e  in ­
te re sy  w  k ra ju . W szyscy , k tó rzy  o d g ry w ają  
jak ąś  ro lę  w  k ra ju , s ta ra ją  się do stać  do 
p a r ti i . A z drug ie j strony , s ta rzy  członko­
wie p a r tj i  w ed ług  sw ego stanow iska lub u- 
podobań, w ciągnięci są w w ir n a jró ż n o ro d ­
n ie jszych  in te resó w  ekonom icznych: dość
w sk azać  odbudow ę k ap ita lizm u  w  R osji, o- 
ra z  to, że w  nohrym ka p ita lizm ie  p o szc ze ­
gólni kom uniści o dgryw a ją  w yb itn ą  rolą. 
S tąd  w y rik a  rozbicie się p a rtji n a  rozm ai­
te g rupy  w ed łu g  odm iennych  in teresów ;  ten  
proces Dowolnego klasow ego ro zk ład u  p a r ­
tji odbyw a się oddaW na. Je d n i re p re z e n tu ­
ją o d b u dow ujący  się k ap ita lizm ; d ru d zy  
łączą  się z chłopem  i s ta ją  na jego  s ta n o ­
w isku; trzeci, naiw ni lub  św iadom i ra d y -  
ka li. chcieliby  przyw rócić  p ie rw o tn y , w y ­
rów naw czy  bolszew izm  z ok resu  p rzed  o d ­
budow ą k ap ita lizm u . T o  są  o dm ienne s ta -  

i now iskn ekonom iczne, to  s ą  odm ien n e  in- 
i te re sy  i zarazem  zalążk i now ego różn iczko- 
I w an ia  się p a rty jn o -k laso w eg o  w  R osji. W ia- 
, dom ą jest rzeczą, ilu sp eku lan tów , ilu  no­

wych k ap ita lis tó w  w y sz ło  z R . K . P . —  R o­

sja  p rzeżyw a swój o k res  (w edług  słów  
M arksa) ..p ierw otnego  g rom adzen ia  kapi* 
lału  w lom e sam ej p a r tj i  k o m un istyczne j. 
Nic dziw nego  ̂ jeśli się skasow ało  w  p a ń ­
stw ie d em o k rac ję , jeśli się usunęło  w szy st­
kie p a r t ję  z w y ją tk iem  jed n e j, —  oczyw i­
ście w te j jed n e j m uszą się skoncen trow ać  
sp rzeczne in te resy  różnych  w arstw .

Teraz, rozum iem y, iż pod pokryw ką 
niew innej d y sk u sji o d em o k ra ty zac ji życia  
p a rty jn eg o  uk ryw a się głęboki proces ro z ­
k ła d u  p a r tji . I polem iści n a  szp a ltach  ,.P ra  
w dy  są tego św iadom i i o sk a rż a ją  jed en  
drugiego o to. iż s tanow isko  przeciw nika  
nie je s t niczem  innem . jen o  z d ra d ą  p ro le ta -  
r ja tu  i obroną ch łopa  lub k ap ita lis ty . T ak  
np. znany  sow iecki ekonom ista  Ł arin  w n u ­
m erze 3 * P ra w d y "  z 4 styczn ia  r. b. pole- 

-m izu je  w a rty k u le  „K u łac tw o  a escrow ska 
o r je n ta c ja " . z cz te rem a w ybitnym i o p o zy ­
c jon istam i (O sińskim , P reo b rażeń sk im , P ia- 
takow em  i Sm irnow em ) i pow iada d o sło w ­
nie: „K ułack i (ch ło p sk o -p ask arsk i) żywio! 
n ie  m a te ra z  d la  siebie legaln ie  zorganizo  
w anej eserow sk ia j społeczności, zam iast 
n iej ten żyw ioł bogatego ch łopstw a ciśnie 
z zew n ą trz  na n aszą  p a r t ję  i z n a jd u je  d la  
siebie w yraz  w  w ym ienionej czw órce m/o- 
d o -eserów ' D ow ód tego Ł arin  u p a tru je  w 
tem. iż owa czw órka chce taniego p rzyw o­
zu zagran icznvch  w yrobów  przem ysłow ych  
d la  ch łtm a rosy jsk iego .

W idzim y więc, co się k ry je  pod  nier 
w inną sza tą  d y sk u sji p a r ty jn e j o d em o k ra ­
tyczne j o rgan izacji Jed n ak o w o ż jak k o l­
w iek taka  d y sk u sja  je s t n iebezp ieczna . C. 
K. kom unistyczny  by ł zm uszony  d o  za in au ­
gurow ania  jej ze w zględu na  w ielk ie niezai- 
dow olenie w p a r ti i  i na falę s tra jk o w a , k tó ­
ra  o sta tn io  ogarnęł?  p ro le ta r ia t  ro sv jsk i.
I tak , jak  w  swoim czasie  fa la  n iezadow o­
lenia. spo tęgow ana pow stan iem  m ary n a rzy  
k ronsztack ich . zm usiła L en ina d o  ro zp o czę­
cia „now ego k u rsu "  p o lity k i ekonom icznej, 
lak  sam o i obecnie R o sja  p rzeży w a  ostry  
k ryzvs, a odpow iednik iem  lego je s t kryzys  
p a rtji.

Je d n y m  z najc iek aw szy ch  ep izodów  o- 
becnej po!em :k: je s t cy tow ana  już w alka 
T rockiego  z re sz tą  C. K. D artji. Trocki w y­
s tą p ił na szp a ltach  „ F r ^ - d y *  z a rtv k u la -  
nb p . t. „N ow y kurs* \Xr a rty k u łach  tych 
T rocki w y s tę p u je  gw ałtow nie przeciw ko 
zak rzep łem u  oartv jnerr.u  „ap a ra to w i"  t 
p rzeciw ko  p a rtv in v m  ...A oaratnikom ". P io­
ru n u je  na b iu ro k ra ty zm  p a rty jn y  i dow odzi, 
że b iu ro k ra ty zm  rodzi frak cy jn o ść  i tw orzy 
grrtpy opozy<#yjne. frak cy jn o ść  zaś je s t n ie ­
bezp ieczna , bo z o o o zv cv in e : ’rak c ji ła tw o  
m oże pow slać — now a p a r tja . Jed n o cześ  
nie w skazu je , że za'edwi.e część p a rtji 
sk ład a  się z robo tn ików  p racu jący ch  w fa ­
b ryce: w obec tego n a ilep sze rr lekarstw em  
r a  zb iu rok ra tyzow an ie  p a rty jn eg o  ap a ra tu  
bvtbv rozw ói o rzem vsłu  rosyjskiego, któ-
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ryby  powiększył procent robotników  w par- 
tji, a zarazem  ożywił życie party jne . J e ­
dnocześnie Trocki apelu je do  uczącej się 
m łodzieży i w yraża dość przejrzyście myśl, 
iż s ta ra  gw ardja bolszew icka do niczego 
się już nie nadaje, i że trzeba na jej m iej­
sce wprow adzić młodych (prawdopodobnie 
pod kierownictwem  samego Trockiego).

Trockiem u odpow iada w szeregu nu­
m erów „P raw dy1* redakcja  artykułam i pod 
wspólnym  ty tułem  „Precz z fr a k c y jn o śe ią !  * 
Ten jest niezm iernie ostry. Poza teoretycz- 
nemi wywodami Trockiego redakcja  widzi 
„strategiczny plan autora, zniszczenia sta­
rego aparatu  bolszewickiego".

W  n-rze 255 redakcja  powiada o T roc­
kim : „Chce on w strząsnąć p a rtją  i wysunąć ; 
w m iejsce stare j gw ardji leninowskiej, tych 
tow arzyszy, k tórzy  zam ierzają odbolszęwi- 
zować naszą p ariję " . Co do m łodzieży, re ­
d ak c ja  przestrzega, że z nią trzeba być b a r­
dzo ostrożnym , bo współczesna m łodzież 
kom unistyczna nie przebyła szkoły tych 
w alk  klasowych, k tó rą  przebyła stara  gw ar- 
d ja  party jna , wobdc tego łatw o może zejść 
z linji klasow ej. N astępnie redakcja  dowo­
dzi, iż Trocki z obecnego małego (rzekomo) 
epizodu polemiki party jne j tw orzy popro- 
stu  najw ażniejszy ck res w rozw oju pnrtji, 
albowiem w swych wywodach dzieli histo- 
r ję  p a rtji n iejako  na dwa okresy —  pierw ­
szy, przygotowawczy przed obecnym k ry ­
zysem, a dragi ten, k tó ry  się obecnie za­
czyna od zdem okratyzow ania partji. R e­
dakcja stw ierdza, że Trocki zryw a z czy­
stą ' lin ją  bolszewickiej polityki.

Czego, w łaściw ie chce T rocki? N iektó­
rzy  przypuszczają, że chce odegrać rolę 
jakiegoś — B cnapartego rosyjskiego na j 
czele czerwonej arm ji. A le słusznie pisze j 
Kuskow a w berlińskich „Dniach", że gdyby j  
w ojsko obaliło obecną w ładzę sowiecką, to 
znalazłoby sobie innego wodza. Trockiem u 
praw  Jo~o 'o ' n 'e  chodzi o zw iększenie swych 
osobistych wpływów, swej osobistej roli w 
politycznem  życiu Rosji.

Jeś li chodzi o  perspektyw y dalsze o- 
becnego kryzysu, sądzimy, że w ładzom  • 
party jnym  uda się kryzys zażegnać. Jed n e - j  

go się podniesie w  h ierachji party jne j, d ru ­
giego się steroryzuje —  i n a  tern kryzys się 
zakończy. Oczywiście, zakończy sie tylko 
ten kryzys, k tó ry  widzimy na powierzchni. 
Ów rozkład głębszy, klasowy, o którym  
mówiliśmy na w stępie, oczywiście, zaże­
gnać sie nie da. O becna klika rzą dzącą ro­
zumie dobrze, że musi żyć w zgodzie, bo 
inaczej upadłaby. D latego hasło u trzym a­
nia się przy  w ładzy za wszelką c e n ę  jest 
zrozum iałe d la  każdego wybitnego bolsze­
w ika z prawicy, czy z lewicy. T en instynkt 
sam ozachowaw czy jest ich wielką siłą. Nie 
mniej jednak jeszcze silniejsze są zasadni­
cze procesy ekonomiczne w społeczeństwie, 
a te jak widzimy, prow adzą do rozkładu
R. K. P.

Kazim ierz Czapiński.

Czasop’sma nadesłane.
„Wiadomości Literackie" Nr, 3, Treść: Wspom. 

nienia Jana Lechonia o Rapackim, rozmowa ze 
Stanisławą Korwin-Szymanowską, nowel# Stanisła­
wa Balińskiego „Zabity przez lustra1', artykuł St. 
Brucza, A L. Czerny i J. Iwaszkiewicza o współ­
czesnej literaturze francuskiej, kronika rosyjska 
i  słowiańska, dział sprawozdawczy z recenzjami 
K. Irzykowskiego. A. Słonimskiego i A Sterna na 
czele, wreszcie informacje bibliograficzne.

Pisaliśm y już nieraz jak  bardzo krzyw ­
dzące są dla pracow ników  państw , m etody  
wypłacania dodatków  drożyźniarrych, k tó ­
re pracownicy o trzym ują zawsze o 2 do 4 
tygodni za późno , a więc w okresie, gdy te 
dodatki —  w porównaniu do cen bieżących
—  przesta ły  zupełnie byę aktualne.

K rzyw da ta uchw alona została w art. 
5 ustaw y uposażeniowej, k tó rą ch jeń sk o - 
witosowa większość przeforsow ała w paź­
dzierniku z. r. odrzucając w szystkie prawie 
popraw ki przez posłów robotniczych wno­
szone. A rtyku ł powyższy powiada, że 15 
każdego m iesiąca urzędnik otrzym uje do­
datek, w ynikający ze zmian kosztów  u- 
trzym ania, zaszłych skutkiem  drożyzny, w 
drugiej połowie poprzedniego miesiąca, 
w zrost zaś kosztów  utrzym ania w pierw ­
sze j  połowie każdego miesiąca zalicza się 
urzędnikom  dopiero na 1-y następnego  mie­
siąca...

D odatki drożyźniane są więc od rz e ­
czywistych, bieżących kosztów  utrzym ania 
z reguły  niższe o cały w zrost drożyzny w 
poprzednim  miesięczpym okresie.

Jeżeli zważym y jeszcze jak niedo­
kładn ie a dla pracowników wogóle krzyw# 
dząco obliczany jest w zrost kosztów  u trzy ­
mania, że te obliczenia są niem al zawsze
0 znaczny procent niższe od rzeczyw iste­
go w zrostu drożyzny wówczas zobaczymy, 
jak silnie obniża się p rzez to  z m iesiąca 
na miesiąc budżet rodziny urzędniczej i jak  
szybko w zrasta ją  jego niedobory.

Od uchw alenia ustaw y uposażeniowej, 
a  więc od października z. r. niedobór ten 
w edle ścisłych obliczeń, w zrósł w następu­
jący  sposób:

1 października r. z. o 98 proc. (ułam ­
ki odrzucam y), 1 listopada z. r. o 85 proc.,
1 grudnia z. r . o 103 proc., a 1 b. m. o 
146 proc.

To też zorganizowani pracow nicy pań­
stwowi w ystąpili do R ządu  z m em orjąłem , 
w  którym  —  w skazując na stan  powyższy
—  dom agają się:

S k u t k i  rządów  
Drożyzny i naskarsłwa

IM WIECEJ CUKROWNIICY ZYSKUJĄ.
TEM WIĘCEJ RZĄD TRACI.

Paskarskie praktyki cukrow ników  będą 
przedmiotem narad w Komisarjacie Rządu

Pobieranie cen b ieżących od organizacji 
spożyw ców  n.arówni z paskarstwem , zw alory­
zow anie 15-dniowego kredytu, udzielanego do­
tąd spółdzielniom, oraz podw yższanie ceny  
kryształu z 55 do 64 franków szwajcarskich  
zm niejszyło nietylko spożycie, lecz również 
zyski skarbu państwa.

Mimo, iż od 1 grudnia do 15 stycznia na­
stąpiło prawie dziesięciokrotne podw yższenie  
akcyzy od cukru, w płyv.y skarbu państwa z 
tego źródła w z .sie o j  1 do 10 grudnia, p rze­
wyższają 4-krotnie w pływ y, jakie skarb pań­
stw a otrzym ał z  tego źródła w pierwszej d e­
kadzie stycznia!
KWITUJĄ Z WYWOZU. BY DRZEĆ PASEK 

W KRAJU.
Jak to już pisaliśmy, obecna cena żyta na 

rynku krajowym jest w yższa od zagranicznej. 
Żyto kalkuluje się w kraju loco stacja załado-

1) jaknaijszybszego wniesienia do Sejmu nowe­
li do art, 5-go ustawy uposażeniowej pracowni­
ków państwowych^ i wojskowych w brzmieniu na­
stępując em:

„Radia ministrów’ wydaje zarządzenie o wvpla- 
caniu dodatku regulacyjnego pracownikom pań­
stwowym w wysokości wynikłej ze zmian kosztów 
utrzymania w okresie ubiegłym, stwierdzonej i o- 
kreślonei procentowo przez komisję G U. S.. naj­
później po upływie tygodnia od chwili powyższe­
go stwierdzenia";

2) niezwłocznego wypłacenia wszystkim pra­
cownikom państwowym jednorazowego dodatku w 
wysokości 89,62 proc od uposażenia wypłaconego 
w dniu 1-szym stycznia r. b , powiększonego o 
63 proc,, t. j od 163 proc. tego uposażenia tytu­
łem dodatku do poborów styczniowych

M em orjał ten imieniem 10 związków i 
zrzeszeń urzędniczych przedstaw iła wczo­
raj p. G rabskiem u delegacja, w skład k tó ­
rej wchodzili: tow. St. G rylowski (Z. Z. 
K.) p. Kisielnicki (Zw. N aucz.), p. R udnic­
ki (Z. Z. P.) i p. K ijok (poczta).

Na przedstaw ione przez delegację po­
stu laty  odparł p. G rabski, że obecnie w  o- 
kresie sanacji skarbu R ząd nie może ani 
żądać od Sejfnu nowelizowania ustaw y ani 
też udzielać jakichkolw iek dodatków  dla 
wyrów nania niedoborów; p rem jer przyzna­
je w  zasadzie rac ję  skargom i żądaniom  
pracowników państw ., jednak R ząd zamie­
rza ju ż  dn. 4-go bitego w strzym ać druk  
banknotów , a uwzględnienie postulatów  u- 
rzędniczych m usiałoby przekreślić cały plan 
sanacyjny. O statecznie p  G rabski p rzy­
rzekł, że na  > rachunek 90 proc. w zrostu 
kosztów  utrzym an a, w ykazanego za I po­
łowę b. m., pracow nicy państw , o trzym ają 
jeszcze w tym m iesiącu „ jakąś zaliczkę", 
k tóra w szakże z p łacy lutowej zostanie po­
trącona. Pozatem  nic więcej!...

Czyli inaczej: K oszta sanacji skarbu
ponosić m ają tysiączne głodujące rzesze, 
a paskarze dalej śrubować będą ceny —  
bezkarnie.

K cz.

wania 2,65 dolarów, có łącznie z dostaw ą lo ­
co młyn, manco etc., w ynosi około 3 dolarów  
za 100 kg. Tym czasem  cena żyta z dostaw ą  
na miejscu w  Gdańsku sięga zaledw ie 2.30 do­
larów za 100 kg. Nic dziwnego, iż z przezna­
czonych do w yw ozu 40.000 w agonów  zyfa, 
zadeklarowano w e w łaściw ym  terminie, w e­
dług pogłosek, tylko 2 000 wagonów . W obec  
lepszych  koniunktur na rynku krajowym, rol­
nicy nie spieszą się z wyvyozem i paskują w  
kraju (b).

IM MRÓZ SROŻSZY — WĘGIEL DROŻSZYI

W obec pódw yższenia od 16 stycznia ceny  
przez kopalnie o 75% i prawie dziesięciokrot­
nego podrożenia od 1 stycznia taryiy przewo­
zowej, wydział zaopatrywania magistratu m. 
W arszawy ustalił od 22 stycznia cenę w ęgla  
dąbrowieckiego w  w ysokości 110 miljonów  
mk. za tonę w ęgla grubego lub kostki I, 106 
miljonów za kostk ę II, 100 miljonów mk. za  
orzech I, 92 miljony mk. za orzech II, 90 m il­
jonów mk. za orzech III i 74 miljony mk. za 
drobne gatunki wraz z dostawą. Wobec te ­
go. iż w ęgiel śląski kalkuluje się b. drogo, W. 
Z nie sprowadza narazie nowych transportów  
tego gatunku węgla. Od 22-go stycznia W. 
Z podw yższył cenę drzewa suchego szczapo­
w ego bez dostaw y z 48 do 52 miljonów mk. 
za tonę (b.).

Nr. 23

Cena mąki pszennej krajowej przew yż­
szyła ostatnio cenę mąki amerykańskiej.

To zjawisko iest nietylko karykaturalne 
ze względu ną to. iż mąka am erykańska musi 
wytrzym ać w ysokie koszta transportu mor­
skiego oraz wyładunku i składow ego, ale ró­
wnież dlatego, iż do tego paska obszarników  
dokłada rękę Rząd. Oto za rządów Chjeno- 
Piasta pod naciskiem obszarników obłożono  
cłem wwozowem mąkę amerykańską, aby nie 
w ytw arzać konkurencji mące krajowej. Cło 
to wynosi l y ,  franka złotego, t. j. 1 i pół do­
lara na 100 klg.

W ysokość tego cła wstrzym ała zupełnie  
dowóz mąki amerykańskiej, z czego, skorzy­
stawszy, obszarnicy zaczęli śrubować cenę  
mąki krajowej, doprowadzając ją nietylko do 
ceny mąki amerykańskiej, "ale i loco skład  
w Gdańsku, a więc już z cłem  ww ozow em .

Inemi słow y, w danej chwili mąka pszen­
na krajowa jest droższa od przywożonej mąki 
amerykańskiej o 7 i pół franka złotego na w or­
ku, t. j. o 150.000 marek na 1 klg., a rząd pro­
teguje ten pasek, utrzymując nadal cło  wwo­
zowe. \

Obniżyć cenę mąki do jej wShrtości rzeczy­
wistej można tylke przez zniesienie eta w w o­
zow ego od mąki amerykańskiej, która ukróci­
ła już pasek zbożow y w  czasie inwazji bolsze­
wickiej. Tego domagać się musi od Rządu 
ogół spożyw ców  zarówno w  swoim  własnym  
interesie, jak i w  interesie skarbu, dopuszcze­
nie bowiem  mąki am erykańskiej na rypch ^Y* 
tworzy konkurencję, przyczyni się do obniże­
nia cen chleba, a ogół w ów czas łatwiej wy­
pełniać będzie mógł sw e zobowiązania podat­
kow e.

O becny stan rzeczy jest w yzysk iem  — P°d  
protektoratem  Rządu!

Waloryzacja kreDytów
Onegdaj Rada m inistrów przyjęła nagły  

w niosek  ministra skarbu w  sprawie zastoso­
wania stałej jednostki do kredytów , udziela­
nych przez instytucje państw ow e i samorządo­
w e. W edle tego rozpdrządzenia udzielanie 
kredytów  przez państw ow e instytucje kredy­
tow e oraz w szelk ie inr.e instytucje państw o­
w e i sam orządowe zarówno osobom prywatnym  
jak instytucjom i przedsiębiorstwom  państw o­
wym i sam orządowym musi być dokonywane  
w złotych na zasadach następujących:

a) sumy zobowiązań w e w szelk iego rodza­
ju dokum entach i aktach prawnych pow sta­
łych  z ucfcielamia, lub prolongowania kredytów  
przez wspom niane instytucie, nie w yłączając  
w eksli i w pisów  do ksiąg hipotecznych będą  
w yrażane w  złotych;

b) w ypłata i spłata przyznanych kredytów  
będzie dokonywana w*markach polskich;

c) przepisy pow yższe stosują się analogi­
cznie do procentów  i prowizji w szelkich ko­
sztów  związanych z wydaniem  i spłacaniem  
pożyczek  oraz pożyczek  hipotecznych i w szy­
stkich innych pożyczek  term inowych, udziela­
nych lub prolongowanych po dniu wejścia w  
życie tego rozporządzenia, w reszcie do kredy­
tów  otwartych i w szelkich innych udzielanych  
w formie rachunku bieżącego po dniu wejścia 
w życie tego rozporządzenia, jak również u- 
dzielonych przed tym terminem z zachow a­
niem p rzew id z ia^ go  w umowach terminu w y­
powiedzenia. .

Co się tyczy weltsli, to w eksle tnarkowe 
będą m ogły być dyskontow ane tylko jeszcze

U)
ROMUALD MINKIEWICZ.

J T u t r o T
(Dokończenie).

— Cha, cha, cha, cha, cha, cha... Nim 
słońce wzejdzie — cha, cha, cha, cha, cha... 
rosa... cha, cha, cha... wyźre oczy...

Nagły, straszny krzyk:
— Żegnajcie| orły!!!
Ostatni śmiech: — cha, cha, cha, cha...
Cichy, konający głos:
— Już.
  »  •  •

Dźwignęła się zmartwiała głowa. Otwar­
ły się ześlepłe oczy. Rozwarty nic nie widzi 
wzrok. Zawisł kędyś nieruchomo.

Klęczy przy niej Domagalski. Całuje we 
łzach zwisłą dłoń. \

Pochyla się wybladły Zenon. Ujmie w o-
bie j \c e  czoło Woła nieprzytomną, nieprzy­
tomny prawie,, sam.

— Wando! słuchajcie, Wando!...
— Co Wam, pani? Co Wam, pani? Pani! 

(błaga Domagalski). '
'Krzywda nie rozumiejący stoi, kolejno o- 

bracając oczy, wyczuwając sercem klęskę.
Ponawia swe wezwania Zenon:
— Wando!... Wando!...
Płacze Dótnagalski.

X, — Pani!... co w am ?., pani!...
Wyrwicki drepce nieporadny, dopiero się 

spostrzegłszy... Wichrzy ręką włosy ..
— Darujcie! nie wiedziałem (mówi)... do 

diabła! skąd mu-iasa •wiedzieć?..-

Poruszą się usta Wandy. Głos wyjdzie 
głuchy, daleki:

— Kto tu?... kto... żyjący?...
Oczy błędne, nieruchome.
— Warfdo!... Wando! (jęknie Zenon).
— To my... pojrzyjcie! (błaga Domagal­

ski) to my... my... Domagał... Zenon... my!
— Wy... (dźwięczał głos bezbarwny, mar­

twy).
— Zbudźcie się! Wando!... Wando!...
— Słyszcie, długo już tak nie bedzie! być 

nie może! (wołał Domagalski z rozpaczą pra­
wie). Bedzie inaczej! Słyszcie, bedzie do­
brze! Jasno... Słyszycie? jasno! po Bożemu!

Lekki uśmiech, dziwny jakiś. I ten mar­
twy głos:

— Tak - tak - tak - tak...
Coś zasłyszy, szepce wtórem:
— Lecz robak trumien wpierw może nas 

stoczy!
— Wando! (jęczy Zenon).
— Słyszcie! bedzde inaczej! bedzie życie! 

wolne! jasne!
Zniecierpliwi się Wyrwicki. Rzuci szy­

derczo:
— A któż je zrobi? kto zrobi?
Powstanie Domagalski. Rozpręży się na

cały wzrost. Uderzy pięścią w pierś potęż­
ną. ' ,

Wyrośnie, rozprostuje się Krzywda. Wy­
ciągnie heraklowe ramię.

Zagrzmi mocne, dumne słowo:
— My! /
Zapatrzy się zdumiony malarz w bijącą

od nich ufną Moc.
Bezdźwięcznie, głucho, z tym dziwnym u- 

śmiechem, wyszepce Wanda:
— Wy... żyjący...

— My, żyjący (przytwierdzi Domagalski
z mocą).

Jak  na słów tych potwierdzenie, potęż­
ny wpadnie z ulic śpiew, idącego tłumu chór:

„Porządek stary już się wali,
Żywotem dla nas jego skon!

— Słyszycie! (zawoła z dumą Domagal­
ski).

— Idą! (rozpromieni się radością Krzyw­
da) To nasi!

Biegnie, otwiera okno.
— Tak - tak - tak *- tak - (potakuje głu­

c h o t  tym uśmiechem, Wanda) — „Zguba tak 
bkzka... a tryumf daleki"... \

WpaSa nowy poryw śpiewu:
„Hej! razem, bracia! do szeregu!

— Razem! Słyszycie! Musim iść!
— Razem! Wrócim wnet.
Wybiegają obaj robotnicy. Obróci się je­

szcze w drzwiach Domagalski, spojrzy na 
Wandę.

— Wrócim wnet! (powtórzy).
Wysuwa się cichaczem Wyrwicki, mach­

nąwszy z rezygnacją ręką. *
Brzmi w dali tłumu śpiew:

„Któż zdoła wstrzymać strumień w* 
t, biegu?

Czyż jest na świecie taka broń?
— Tak, tak, tak, tak...
Nieruchomy wciąż trwa uśmiech. Wisi 

martwo wzrok.
— Wanda! (krzyczy Zenon z wysiłkiem:) 

Wando! tam idą oni! Tam, słyszycie? idzie 
łńoc! Idzie Moc tworząca!

— Tak, tak, tak, tak...

Zrywa się Zenon, biegnie, otwiera dru­
gie okno, wota z mocą rozpaczną:

— Tdźcie tu, Wando! Pojrzyjcie! Idą! Po­
tężni! Niezliczeni!

Wysuwa się oknem, zawsze ku Wandzie 
zwrócony,

— Idą! Pojrzyjcie! Jak  morze! Fala za fa­
lą, idą! po życic! po życie! Pójdźcież! (woła 
resztą sił) pójdźcież! obaczcie!

Pociągnął głos ten Wandę,, siłą-
Wstaje. Sunie, niewidząca, z rękoma 

zwisłemi Sunie wprost ku p i e r w s z e m u  oknu. 
Staje w nim, bezwładna.

— Patrzcie! (woła Zenon t ucieszony) o, 
idą! (wskaże prawicą).

Fochyli się nieco Wanda.
Nowy wpada poryw śpiewu:

„My nowe życie stworzym sami!"
Nagły, oszalały śmiech:
— Cha, cha, clia, cha, cha... Cha, cha, cha, 

cha...
Targnął śmiech bezwładnem ciałem.
Traci równowagę. Upadła na okno.
Nie wstrzymały martwe ręce.
Runęła w śmiechu na ulicę.
Straszny krzyk Zenona:
— Wando!!!
Daremny, późny skok na pomoc.

W oddali huczał tłumu śpiew:
„I nowy zaprowadzim ładL.
I nowy zaprowadzim ład."
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w  ciągu 3 tygodni, o ile zostały wystawione 
przed dniem wejścia w życie tego rozporzą­
dzenia i do terminu ich płatności w chwili dy­
skonta pozostaje więcej niż 4 tygodnie.

Pożyczka dolarowa.
Na posiedzeniu onegdajrzem Rada ministrów 

upoważniła prezesa Rady ministrów do przedło­
żenia Prezydentowi Rzeczypospolitej do aprobaty 
projektu wypuszczenia Serji I Premjowej Pożyczki 
Dolarowej. /

Serja I Premjowej Pożyczki ^Dolarowej wy­
puszczona ma być na sumę 5000,000 dolarów z ter­
minem 2-'!einim od daty emisji. Pożyczka opro­
centowana będzie w wysokości 5 proc. rocznic i 
zabezpieczona całym majątkiem i wszystkiemi do­
chodami Rzeczypospolitej Polskiej. Sprzedaż Se­
rii I-ej premjowej pożyczki dolarowej będzie u- 
skuteczniona tylko za waluty zagraniczne, które 
zostaną wyszczególnione w> rozporządzeniu mini­
stra skarbu. Od obligacji Serii I-ej premiowej po­
życzki dolarowej będą wypłacane wygrane w ogól­
nej kwocie 400,000. Obligacje w terminie ich płat­
ności oraz wygrane wypłacane będą w walucie 
dolarowej Wypłata ta może być uskuteczniana 
Ba żądanie posiadaczy obligacji w walucie polskiej 
w sposób następujący.*

a) do czasu wprowadzenia nowej waluty pol­
skiej. w markach polskich według kursu franka zło­
tk o , obowiązującego w dniu dokonania wypłaty, 
przyjmując że 1 dolar — 5.18 franka złotego; ^

b) p *  wprowadzeniu nowej waluty, według 
kursu czeku na New York na giełdzie w Warsza­
wie z dnsa poprzedzającego dokonanie wypłaty.

Ternąip otwarcia emisji, miejsce i sposób 
sprzedaży obligacji, wysokość odcinków, sposób 
wypłaty odsetek, ustalenie planu losowania, prze­
pisy dotyczące podziału wygranych, miejsce wy­
kupu obligacji oraz wypłaty wygranych ustali mi­
nister skarbu.

„ R O B O T W l  K." środą, 23 stycznia  1924 t.

Sukces P. P. S.
w Kaliszu.

LISTA NR. 2 OTRZYMAŁA 9 RADNYCH 
I 5 ZASTĘPCÓW.

(Kor. -własna).
Dn. 20.1 b. r. odbyły się wybory do Rady 

Miejskiej w Kaliszu. Rezultat: Lista Nr. 2-gi 
P. P. S. otrzymała 9-ciu radnych i pięciu za­
stępców. Przeszli następujący tow. tow.: Chle- 
bosz Walenty, Michalski Mieczysław, Engel- 
hardi Piotr Wacław (adw.), Kwiatkowski W ła­
dysław, dr. Koszutski Bronisław, Spirydowicz 
Micha!, Stradomski Stanisław, Dąbrowski 
Franciszek i W ilczyński Piotr Paweł. Zastęp­
cy tow. tow.: Nowacki Antoni, Dawidczyński 
Michał, Jabłkowski Józef, Kolańslri Sylwe­
ster, Solamowicz Bronisław. Lista nasza otrzy- 
mała 2683 głosów, głosowało 47% ludności.

Lista Nr. 1 Poale-Sjon otrzymała 2 rad­
nych, 1 zastępcę. Lista Nr. 3 Zjednoczony Ko­
mitet Wyborczy (Chjena) — 11 radnych i 6 za­
stępców. Lista Nr. 4 Bunt!u — 1 radnego. Li­
sta Nr. 5 Polski Komitet Demokratyczny — 1 
radnego. Lista Nr. 6 Blok żydowski — 8 rad­
nych i 4 zastępców. Lista Nr. 7 N. P. R. — 
2 radnych i t zastępcę. Lista Nr. 8 Zw. Prot. 
Miast i Wsi nie otrzymała ani jednego manda­
tu, po.T.imo 3 dniowej agitacji posła Królikow­
skiego. głosów otrzymała 256. Dzielnik wy­
nosił 303 na mandat.

Podczas wyborów do Sejmu P. P. S. otrzy­
mała gł. 1768, głosowało 80% ludności. Chjena 
otrzymała wtedy przeszło 12.000 głosów; jest 
to więc olbrzymi ubytek głosów Chjeny, a zna­
czny przyrost głosów P. P. S.

OTII OH UMK
w Heienowie.

Komisja Pedagogiczna Wydziału Robotn. 
°pieki nad dzieckiem komunikuje ogółowi 
tow., że do Schroniska w Heienowie są po­
trzebne następujące przedmioty:

t) Mapa Polski fizyczna,
2) stalówki, obsadki, ołówki czarne i koloro­

we, kredki. 10 brulionów (w linię 'lub kratkę), ze­
szyty w 3 linie. kratkę i rysunkowe,

31 różne zabawki dla dzieci młodszych i gry 
dla starszych,

4) tabliczki szyfrowe i  szyfry,
5) glina do lepienia,
6) laubzegi, deski, nożyce do krajania tektury,
7) noże, nożyczki, igły, naparstki, szydełka, 

druty do robienia pończoch,
81 tektura, kanwa, petyk, rafja, kawałki płót- 

uo. szpagat
9) Szafka do przechowywania gier i zabawek.

K to z tow. mógłby coś w wyżej wyszcze­
gólnionych przedm iotach ofiarować, zechce 
Przesłać je do Biura W ydriału Rob. Op. nad 
dzieckiem (W arecka 7, I piętro) w godzinach 
od 9 — 2 po ocł. ł od 5 — 7 w.

W razie niemożności doręczenia osobiście 
Prosim-p o podanie adresu.

DWA RAZY DAJE, KTO PRĘDKO DA­
JE!

Listy z Paryża# j z ^ p i r i i w l i  Zawodowej.
V  * D I , : ł l  . a .  .(Korespondencja własna)

Spadek franka i wzrost drożyzny. — Przyczyny obecnego stanu. — Wrażenie mowy 
Mac Donalda. — Przed kongresem francuskiej partji socjalistycznej. — Obrady Fe­
deracji Sekwany w sprawie .taktyki wyborczej. — Różnica poglądów co do t. zw. 
..Kartelu jednominutowego“ socjalistów z radykałami. — Krwawe zajście między ko­

munistami a anarchistami.

Sobotniej popierajcie
swois Bistno sodiisnne

Dziś funt sterlingów — 94 fr.. dolar — 
22 fr. 80! Spadek franka, idący w parze z 
sza łonem podrożeniem kosztów życia. Zrzu­
canie tego stanu rzeczy wyłącznie na spe­
kulację rekinów giełdowych, na intrygi nie­
mieckiej i angielskiej finansjery i t. d. jest 
niewłaściwe. Zło tkwi głębiej — to jest w 
całej sytuacji ekonomicznej, uzależnionej 
cd ogólnej polityki Bloku Narodowego. 
Tow. Leon Blum określa to jednem sło­
wem: ,,Ruhra!‘\  komentując-, że rok temu, 
nim Francja zajęła Ruhrę. funt sterlin- 
gów wart by! zaledwie 60 fr., a dolar 13 fr. 
Po dłuższych wywodach, opartych na cy­
frach, tow. Blum dochodzi do wniosku, po­
dzielanego przez wszystkich francuskich 
socjalistów, że według jednomyślnej opinji 
świata. Okupacja jest kombinacją, która cią­
ży na Francji, a ciążyć będzie coraz poważ­
niej. Istnieje też jedyny środek obrony fran­
ka, a mianowicie, aby ententa między- 
aljancka zreformowała się. aby rokowania 
z Niemcami mogły być dalej prowadzone 
spokojnie i aby swobodnie mogły się roz­
wijać prace ekspertów. Wówczas świat ca­
ły będzie miał to przeświadczenie, że F ran­
cuzi nie chcą się zainstalować ani nad Re­
nem, ani też w Ruhrze i że nie przeszka­
dzają polubownemu, pokojowemu zała­
twieniu problemu odszkodowań — i wów­
czas nastąpi zwyżka franka.

Barometrem obecnego stanu rzeczy 
jest taki np. fakt, że wielu przemysłowców 
francuskich umieszcza w zagranicznej wa­
lucie swoje kapitały, co im wytknęła nawet 
taka szmata burżuazyjna. jak „Matir.‘ . od­
wołując się do ich „głębokich uczuć patrjo- 
hcznych", tak, jakgdyby ta klasa w jakim­
kolwiek narodzie mogła się kiedykolwiek 
zbytnio pochwalić temi uczuciami.

Legendy, rozpuszczane o wrogości an­
gielskiej Partji Pracy wobec Francji i jej 
sympatji d la  Niemiec, są tak samo nie­
prawdziwe, jak częste przez naszą reakcję 
oskarżanie naszych towarzyszy o jakieś za­
graniczne sympatje, przeciw interesom na­
rodowym. Notabene, te zarzuty, wypowia­
dają zwykle ci, którzy wbrew interesom 
własnego narodu, prostytuują się dla włas­
nego zysku z obcym, wrogim kapitalizmem.

Znana wam mowa Mac Donalda, tak 
dla Francji przyjazna i z wielkim idealli- 
stycznym polotem wypowiedziana, a  jedno­
cześnie co do planów, uzdrawiających o- 
becny stan rzeczy, najzupełniej realna, wy­
wołała najpierw, z powodu tego właśnie 
realizmu, zdumienie u  wszystkich, prócz 
socjalistów — ale po tern pierwszem wra­
żeniu rozpoczęły się jednak refleksje w 
konserwatywnej i reakcyjnej prasie, że po­
lityka Mac Donalda w stosunku do Francji 
nie może być inna, niż Curzona, Lloyd 
George‘a i t. p. Dla nas ten manewr jest 
jasny: chodzi tu o zmniejszenie entuzjaz­
mu dla rządów socjalistycznych i obronę 
władzy „opiekuńczego kapitalistycznego 
patriotyzmu".

Kongres francuskiej partji socjalisty­
cznej odbędzie się w pierwszych dniach lu­
tego w Marsylji. W czoraj federacja Se­
kwany naradzała się nad przyszłą takty­
ką wyborczą, co do której, jak już pisałem, 
istnieje rozbieżność zdań, więc dla uzgod­
nienia wybrana została komisja, która ogło­
si wspólną rezolucję. W yrażane były na 
wczorajszym zjeżdzie opinje, które prawdo­
podobnie usłyszymy i w Marsylji. Jedni są 
za t. zw. „kartelem wyborczym jednominu- 
towym“, inni za Blokiem robotniczym i wło­
ściańskim, znaczna mniejszość wreszcie — 
za Blokiem lewicy. W ielu delegatów w 
miejscowościach czysto robotniczych chcą 
wystawiać tylko swoje listy. Np. tow. Com­
pere Morel, jest za „kartelem jednominu­
towym", choćby nawet z komunistami, by­
leby tylko zgnębić Blok Narodowy i powia­
da: „To, czego powinniśmy przedewszyst- 
kiem uniknąć za wszelką cenę, to — aby 
Francja i pokój świata były w ciągu lat 
czterech na łasce dawnego kryminalnego 
parlamentu. Ałe po wyborach powinniśmy 
być tylko sobą, z naszemi doktrynami, z 
naszym programem, nie mieszając się w żar 
den sposófc z reprezentantam i partji, które 
będziemy musieli nazajutrz zwalczać, gdyż 
oni, będąc uprzywilejowanymi stróżami ka- 
piiału, (mowa o burzuazji postępowej), bę- 
ią  go bronić przeciw robotnikom".

Tak, jak już pisałem, ten wyłącznie 
wyborczy kartel z burżuazją postępową, 
mimo wielu wstrętów ze  strony socjalistów 
dla jej burżuiazyjnego klasowego stanowi­
ska^ ma jednak najwięcej szans urzeczywi­
stnienia^. Gdyby socjaliści mieli zawsze do 
czyn ien ia  z tak wyjąikowemi postaciami w 
ra-c.ynauzmie, jak Ferdynand Buisson, pre­
zes Ligi ^Praw Człowieka i Obywatela, — 
tos ten „kartel jednominutowy" mógłby w 
dalszym rozwoju życia parlamentarnego 
przeistoczyć sie w Blok Lewicy, ale Ferdy­

nand Buisson należy do wyjątkowych ra ­
dykałów!

Oto co piszę Buisson w tej sprawie, d a ­
j ą c  lekcję własnej partji:

„Tymczasem wybory się zbliżają. Czy 
jesteśmy gotowi: socjaliści i radykali? Sły­
szę odpowiedź: Załatwijmy się z naj pilniej- 
szą> sprawą. Zacznijmy od zmiażdżenia 
Bloku Narodowego. A później? Połączeni 
i zwycięscy w maju. cóż wygramy, jeżeli 
mamy się rozłączyć w iipcu?" Buisson za­
daje następujące pytanie pod adresem  wła­
snej partji: „Co zostanie z socjalizmu, gdy 
mu odbierzemy jego hasła popularne i być 
może. nawet gwałtowne, ale nigdy nie fał­
szywe: walka klasowa, zniesienie najemruc- 
twa, wojna wojnie; wyzwolenie robotników 
przez samych robotników; jednakowa o- 
świaita dla dzieci wszystkich stanów, wre­
szcie — rewolucja socjalna, przewidziana 
jako cel przyszły? Jeżeli my tych ludzi po­
staramy się usunąć ze wspólnych szeregów 
w maju b. r. (to jest pisane pod wpływem 
ostatnich polemik w prasie radykalnej i a- 
taków na nią socjalistów. — Dop kor ), to 
należy zdać sobie sprawę z tego. że wielu 
naszych wyborców powstrzyma się od głoso­
wania, albo będą posłuszni moskiewskim 
nawoływaczom (mowa tu jest o zrewolu- 
cjonizowanem drobnomieszczaństwie— dop. 
kor.) Ugasimy płomień naszej własnej par­
tji, zniszczymy śmiały poryw braterski i re ­
publikański. Prowokujemy zerwanie z naj­
większą klasą robotniczą, zorganizowaną i 
bojową!"

„Co do mnie — powiada dalej Buis­
son — nie żądani od socjalizmu ani pośre­
dnio ani bezpośrednio, by w jakikolwiek 
bądź sposób miał się burżuazyjnie radyka- 
lizować, aby iść z nami razem. Przeciwnie, 
żądam od niego, by w niczem nie zmieniał 
swego języka, swego toń,u, ani swych żą­
dań. Je s t miejsce pod sztandarem Unji le­
wicowej w 1924 r. dlla socjalistów, nie wy­
rzekających się republiki, i republikanów 
Socjalizmu!"

BuTsson robił na mnie zawsze w raże­
nie dobrowolnej ofiary — umysł jego i cha­
rakter cały są raczej socjalistyczne, a tkwi 
on chyba w radykaliźmie dlatego, by nieść 
tam pochodnię apostolstwa socjalistyczne­
go!

Ostatnio najbardziej poruszyła miej­
scową opinję robotniczą strzelanina i bija­
tyka między komunistami i anarchistami, 
której rezultatem  są 2 trupy i kilkudziesię­
ciu rannych, a która wzbudziła zadowole­
nie w sferach burżuazyjnych, a smutek i 
obrzydzenie wśród klasy robotniczej. Nie 
będziemy tu dochodzili, kto strzelał pierw­
szy, ale śmiało obwiniać możemy najbar­
dziej francuskich komunistów o wywoływa­
nie stale w  łonie klasy robotniczej wzajem­
nych nienawiści. W  korespondencjach 
swoich nieraz wskazywałem na ten sposób 
stałego podjudzania robotników przeciw 
„zdrajcom socjalistycznym" przez tych, 
którym z ust nie schodzą słowa „Blok Ro­
botniczy", Skutek tego był taki, że na ze­
braniach socjalistycznych, zapaleńcy bol­
szewiccy rzucali się niejednokrotnie na na­
szych t|Kvarzyszów, raniąc ich.

Anarchiści zaś i t. zw. „czyści syndyka. 
liści" stale wypominali komunistom nie- 
tylko nieszczerość rewolucyjną, ale i fa­
szyzm czerwony, uprawiany przez komu­
nistów wobec socjalistów i anarchistów w 
Bolszewji. Na kongresie syndykalistycz- 
nych rozłamowców w Bourges jak to wam 
obszernie opisywałem, ta przepaść między 
rozłamowcami wyraźnie się^zarysowała, nie- 
tylko z powodu ingerencji moskiewskiej, 
ale i z powodu prześladowania w  Rosji 
przez ich mocodawców sowieckich rewo­
lucjonistów nie bolszewickiego pokroju. 
Przewidywałem wówczas szybki — dalej 
idący —  rozłam wśród rozłamowców. Dziś. 
po zajściach w domu rozłamowców syndy- 
kalistycznych. rozłam ten jest prawie fak­
tem dokonanym.

Awantura zaczęła się od tego, że anar­
chiści i t. zw. „czyści syndykaliści" nie 
chcieli dopuścić, by przedstawiciele zniena­
widzonej przez nich partji komunistycznej 
zabierali głos w gmachu syndykalistycz- 
nym. choćby nawet w sprawie Ruhry, 8-go- 
dzinnego dnia pracy i drożyzny1. Po tej 
tragicznej awanturze, anarchiści ogłosili, 
że zabronią komunistom zabierać głos na 
wiecach robotniczych. Nie trzymamy by­
najmniej strony rozoasanej anarchji, ale 
największą winę ponoszą niewątpliwie ko­
muniści za wprowadzenie rozstroju i anar- 
ćhji do szeregów robotniczych! Dziś mają 
już i trupy dla uwieńczenia swego dzieła.

Przed kilku dniami odbyło się w A m ster­
damie posiedzenie Zarządu Międz. Zawodo­
wej przy udziale tow. Jouhaux, M ertensa, Lei- 
parta. Oudegeesta i in.

Uchwalono przyjąć do M iędzynarodówki 
związki rumuńskie, liczące 50 tys. członków.

Następnie postanowiono w zasadzie wziąć 
udział w kongresie międzynarodowym do 
spraw  prawodawstwa społecznego, mającym 
się odbyć w  Pradze we wrześniu r. b. Komi­
tet naczelny rozstrzygnie, w jakiej formie na­
stąpi udział w kongresie ze strony M iędzyna­
rodówki, uchwalono wszakże zwrócić się do 
poszczególnych organizacji, by w tego rodza­
ju kongresach uczestniczyły indywidualnie.

Dalej uchwalono poświęcić we wszystkich 
krajach trzecią niedzielę miesiąca września 
wielkim manifestacjom przeciw ko wojnie. M. 
!n. wydaną zostanie księga, zaw ierająca sta ­
nowisko M iędzynarod. w sprawie wojny i po- 
koju, uchwały kongresu, mającego się odbyć w 
W iedniu oraz artykuły wybitniejszych przy­
wódców robotniczych.

Cc do kongresu, k tóry  odbędzie się od 2 
do 7 czerwca w W iedniu, to roztrząsano spra­
wy organizacji i porządku dziennego. W yzna­
czono tow. Jouhaux jako referenta sprawy 
walki przeciwko wojnie, Leiparta — sprawy 
stosunku A m sterdam u do innych organizacji 
zawodowych. M ertensa — sprawy obrony 8- 
godz. dnia pracy i O udegeesta — spraw y sto ­
sunków między Amsterdamem i poszczegól­
nymi sekretariatam i zawodowymi.

Sprawy emigracji i imigracji nie umiesz­
czono na porządek dzienny kongresu, lecz u- 
chwalono omówić je na specjalnej konferen­
cji, k tó ra  odbędzie się w Pradze przed kon­
gresem w sprawie praw odaw stw a społeczne­
go-

Dalej rozpatryw ano spraw ę pomocy ro­
botnikom  niemieckim i przyjęto m. in. do w ia­
domości oświadczenie Gompersa, k tóry  w i- 
mieniu Am erykańskiej Federacji Pracy przyj­
muje gwarancję na 100 tys. dolarów na rzecz 
niem iecl^ch związków zawodowych.

Znaczną część posiedzenia poświęcono 
spm w ie  walki w  obronie 8 - godz. dnia p ra­
c y w  różnych krajach, zwłaszcza w Niem­
czech. Z referatu  Leiparta wynika, że w 
Niemczech ustaw a tym czasowa o 8-godz. dniu 
(48 godz. tygodn.) pracy straciła  moc praw a 
od dn. 17 listopada 1923 r. Po zawieszeniu 
broni zgodzono się, by do parlam entu Rzeszy 
wnieść projekt Kod cksu Pracy,1 zaw ierające­
go ostateczną ustaw ę o 8-godz.* dniu pracy. 
P ro jek t, taki istotnie przedłożono parlam ento­
wi, ale nie zdołano rozpatrzeć go do końca 
w skutek wydarzeń w ew nętrznych w Niem­
czech.

By zaradzić sytuacji, jaka się wytw orzyła 
przez wygaśnięcie ustaw y tymczasowej, rząd 
niemiecki ogłosił 1 stycznia r. b. dekre t. Art. 
I dekretu  ustanaw ia czas pracy na 8 godz. 
dziennie i 48 godz. tygodniowo. Dalej prze- 
wiBuje się możliwość dodatkow ej pracy 2-go- 
dzinnej dziennie w ciągu 30 dni w roku. Te 
dodatkow e godziny winny być ustanow ione w 
porozumieniu z robotnikam i drogą umów zbio­
rowych z organizacjami robotniczemi. W b ra ­
ku takiej umowy orzeczenia w  tym przedm io­
cie wydaje inspektor pracy. Otóż przeciw ko 
temu w ystępują robotnicy niemieccy.

Zarząd M iędzynarodówki zw raca uwagę 
wszystkich robotników  na w alkę robotników  
niemieckich, k tórych zwycięstwo oznaczałoby 
klęskę reakcji także w innych krajach.

Hierommko.
Paryż, 14 stycznia.

Odczyt tow. Diamanda
W czoraj o godz. 8-ej wiecz. w  wielkiej 

sali Muzeum Przem ysłu i Rolnictw a tow. pos. 
dr. Herm an Diamand wygłosił odczyt o „sto­
sunkach gospodarczych Polski". Sala była peł­
na. Mówcę przyjmowano owacyjnie.

Obszerniejsze spraw ozdanie zamieścimy 
w następnym  numerze.

Książki nadesłane.
Mieczysław Windakiewicz, pułk. artylerii. Ba- 

Ii styka. Wojskowy inst. naukowo - wydawniczy.
K arol M oureau, Chemia i wojna. Nauka i przy­

szłość Tłumaczył T. Zieleniewski,yppułk. *zt gen.
W o jsk o w y  inst n a u k o w i  - wydawniczy.

Prol. dr. Edward Strasbarger, Odbudowa finan­
sowa Austrii 1922-23 Odbitka z „Ekonomisty".

Kazimierz Sokołow ski, Reforma skarbu i wa­
luty w Republice czechosłowackiej. Odbitka z ,.E-
konomasty".

„Sporty zimowe" broszurka wydana stara­
niem i nakładem Polskiego Związku Narciarskiego. 
Jest to przekład broszury francuskiej, dotyczy za­
wodów w sportach zimowych jakie będą miały 
miejsce w Chamonix z inicjatywy Francuskiego 
Komitetu Olimpijskiego w dniu 25 stycznia — 5 lu­
tego 1924 r.

Broszurka ta zawiera przepisy ogólne sportów 
zimowych, program ogólny i szczegółowy Między­
narodowych Zawodów Narciarskich w Chamonix, 
oraz kalendarzowy program VIII Ołimpjady w Pa­
ryżu. Ponadto podaje ona skład osobisty Francu­
skiego Komitetu Sportów Zimowych, oraz Między­
narodowego Komitetu Olimpijskiego.

* * * * *



«. R O B O T N I K . "  środa, 23 stycznia 1924 r.

Kronika 
parlamentarna.

BUDŻET MIN. ROBÓT PUBLICZNYCH.
Cegluga wodna. — Odbudowa kresów. — Od­

budowa Wawelu.
Komisja budżetowa ukończyła drugie czy* 

.anie preliminarza budżetowego Min. rob. pu­
blicznych.

Dyskusję wywołał paragraf budżetu doty­
czący sprawy żeglugi wodnej. Min. Rybczyński 
stwierdził, że utworzenie istniejącej spółki z 
odziałem kapitału państwowego i prywatnego 
oyło najlepszem wyjściem z sytuacji.

Tow. Hausner był innego zdania i powo- 
tując się na liczby kontroli państwa, dowodził, 
że kiedy na początku roku ub. udział państwa 
dochodził do 80%, to z końcem roku przy u- 
Iworzeniu nowej spółki z powodu dewaluacji 
zmalał do 30%. Gdy się zważy daleko idące 
zobowiązania państwa wobec spółki, jak bu-, 
dowa wyładowni, odnóg kolejowych etc. — to 
się okaże, że nowa spółka nie była najlepszem 
wyjściem. Tow. Hausner przypomniał, że u- 
aow a doszła do skutku wbrew opinji komisji 
Sejmu Ustaw.

Ożywioną debatę wywołała również po­
zycja „odbudowy". Odbudowa z racji ustawy 
ł  daninie lasowej, która dać miała w ciągu 3 
łat 150 mil. franków złotych — miała w tej 
właśnie daninie znaleźć pokrycie. Na rok 
1924 przypaść miało na odbudowę 50 mil. fr. 
złotych. Tymczasem w preliminarzu znalazła 
się suma... 4% tniljona. To obniżenie wydat­
ków na odbudowę wywołało niezadowolenie 
stronnictw włościańskich, których imieniem 
pos. Sanojca i Poniatowski złożyli wniosek 
podniesienia jej w wskazanym dochodzie pre­
liminarza do 50 mil. jak przewiduje ustawa o 
daninie.

Przedstawiciel min. skarbu poparty przez 
min. rob. publicznych dowodził, że suma prze­
widziana w ustawie wpłynąć nie może, że bę­
dzie ona daleko niższa i wobec nowego ujęcia 
zagadnienia odbudowy systemem kredytowym, 
kwota preliminowana będzie wystarczająca. 
Godzi się na podniesienie kwoty na odbudowę 
w dochodach do 20 mil., a w wydatkach po­
zostawić bez zmiany. %

Wywody te nie przekonały jednak komi- 
jji. Pos. Poniatowski słusznie stwierdził, te  
odbudową najbardziej zainteresowane są kre­
sy, a nie jest rzecz obojętna dla interesów 
państwowych, czy kresy będą nadał traktowa­
ne po macoszemu.

W głosowaniu 12 gł. przeciw 7 (Chjeny) 
przyięto wniosek p. Sanojcy.

Przy pozycji gmachów państwowych ref. p. 
Romocki zaproponował podwyższenie kredytu 
na odbudowę Wawelu ze 150 tys. fr. zł. do 250 
tys. Pos. Śliwiński postawił wniosek na 350 
tys., motywując swój wniosek m. in. tern, że 
to jest jedyna budowla przy której resztka 
specjalistów plastyków, majstrów i robotników 
może przekazać następnym pokoleniom owo­
ce swej pracy i umiejętności. Poparł to sta­
nowisko tow. Hausner.

Po dyskusji podniesiono sumę do 300 tys.

Nasza prasa chjeAska jest poprostu w rozpa­
czy, Całe sterty artykułów napisało się o tein, że 
wszędzie odbywa się w przyspieszone ni tempie 
„zwrot na 'prawo", za ostatnie słcwo „zdrowej e- 
wolucji politycznej1* uznawało się mussolinizm i 
dyktaturę wojskową Primo-de-Rivery... Aż tu na­
gle, „ni stąd ni zowąd" — Anglja, konserwatywna, 
dobrze wychowana Anglja, najstarsze państwo par­
lamentarne świata, robi zawód naszej „Chjenie": 
sprawia sobie Rząd Mac Donalda!.. Więc „Gazeta 
Warszawska1* pisze o „Rządzie chaosu w Angłji" 
i wstydzi Lloyd George’a, że dopuścił do tak „Ty.

I  zykiowtnego" Rządu... Oczywiście „Gazeta War-, 
szawska" wolałaby widzieć w Anglji Rząd konscr- 
watywno-liberalny z naszym serdecznym „przyja­
cielem" Lloyd George'm, jako ministrem spraw 
zagranicznych! A że taki Rząd się nie utworzył, 
..Gazeta" jest wściekła i poucza Anglję, że się 
źle sprawuje... '

P. Stroństó, zaś w ciężkicm strapieniu ma tę 
pociechę, że przepowiada Rządowi Mac Donalda 
rychły upadek, a tymczasem wyraża mu najgłęb­
sze to tum nieufności... Bo i jakże? P. Stroński gło­
si ciągle wszechświatowy „zwrot n a . prawo", a w 
Anglji spotkała go taka krzywda!

Kronika polityczna.
DELEGACJA K O M ISJI CENTRALNEJ 
ZW. ZAW. U P. M INISTRA PRACY 

L. DAROWSKIEGO.
Wczoraj o godz. 10 i pół rano’ została 

przyjęta delegacja Komisji Centralnej przez 
p. ministra Darcwskiego. Komisję rep re­
zentowali: tow. poseł Kwapiński oraz tt. 
Teller i Zdanowski. P. Darowski wysłuchał 
oświadczeń przedstawicieli Komisji w y p ra ­
wie waloryzacji płac i uznał ich całkowitą 
słuszność w okresie kryzysu gospodarczego 
oraz przyobiecał swe przychylne poparcie 
żądań klasy robotniczej. Nadto delegaci K. 
C. złożyli memorjał w sprawie bezrobocia. 
P. Darowski w  odpowiedzi oznajmił, że 
projekt ustawy o bezrobociu już przyjęty 
został przez Radę Ministrów, na jej posie­
dzeniu w dniu 21 b. m. i złożony zostanie 
w Sejmie Zarazem delegaci K. C. złożyli 
p. ministrowi materjały, dotyczące złama­
nia umowy przez fabrykantów włóknistych 
białostockich, którzy w dn. 11 stycznia za­

$
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warli umowę, zobowiązując się doliczać do 
płac wskaźniki statystyczne, zaś już 17 b. 
m. złamali umowę i Odmówili dodania wy­
kazanej przez łódzką komisję zwyżki. P. 
minister przyrzekł swą interwencję w tej 
sprawie.

PO ZGONIE LENINA.
Ministerjum spraw zagranicznych otrzy­

mało dziś wieczorem od poselstwa S. S. S. R. 
przy Rządzie polskim następującą notę: 
„Przedstawicielstwo pełnomocne S. S. S. R. ma 
zaszczyt prosić Ministerjum spraw zagranicz­
nych o zawiadomienie Rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej, że prezes Rady Komisarzy Ludowych 
S. S. S. R. Włodzimierz Uljanow (Lenin) umarł 
nagle 21 stycznia r. b.‘‘. Niezwłocznie po o- 
trzymaniu telegraficznie tej wiadomości p. 
kierownik Ministerjum spraw zagranicznych 
polecił charge d'affaires Rzeczypospolitej Pol­
skiej w Moskwie, p. Kazimierzowi Wyszyń­
skiemu. aby w imieniu Rządu wyraził kondo- 
lencję Rządowi S. S. S. R. 7. powodu śmierci 
prezesa Rady Komisarzy Ludowych Włodzi­
mierza Uljanowa (Lenina). Jednocześnie p. 
prezes Rady Ministrów Władysław Grabski 
wyraził telegraficznie kondolencję. (PAT.).

POWRÓT PREZYDENTA R ZPLITEJ.
Dziś o godz. 1 m. 20 pp. p. Prezydent 

Rzplitej powraca ze Spały do W arszawy.
(PAT).

OSZCZĘDNOŚCI.
W dniu wczorajszym p. premjer Grabski 

odbył naradę z Komisarzem oszczędnościowym

Moskalewskim, dla dalszego ustalenia planu o- 
szczędnościowego. Na pierwsze posiedzenie 
Rady Ministrów wpłyną wnioski w sprawie 
utworzenia poszczególnych komisji oszczędno­
ściowych w miriisterjach, w sprawie powołania 
Rady oszczędnościowej oraz w sprawie powo­
łania Rady dla reorganizacji administracyjnej 
Państwa.

0  DODATEK DLA URZĘDNIKÓW.
P. Wł. Grabski przyjął wczoraj delegację 

pracowników państwowych w sprawie wypła­
ty dodatku, wykazanego za drugą połowę sty­
cznia.

ROKOWANIA POLSKO - NIEMIECKIE.
W Min. Spraw Zagr. rozpoczęły się prace 

przygotowawcze do rokowań polsko - niemie­
ckich, które mają się rozpocząć dn. 10 lutego 
b. r. W  tej samej sprawie poseł polski w Ber­
linie p. Kaz. Olszowski odbył naradę z min 
spraw zagr. Rzeszy, Stresemannem.

REPRESJE PRASOWE.
Upatrując w treści artykułów p, t. „Cześć po­

ległym bojownikom rewolucji proletariackiej", „O 
co walczymy?**, „Twórzcie sekcje młodocianych" i 
..Za co przelewaliśmy krew?1*, zamieszczonych w 
jednodniówce z datą: „Warszawa, styczeń 1924 r." 
p. n, „Głos młodzieży robotniczej" cechy przestęp­
stwa, w art. 129 K. K, przewidzianego, — Kotml- 
sarjait Rządu na m. st. Warszawę odłożył w da. 22 
b, m, aresztem wyżej wymienioną jednodniówkę, 
przy równoczesneim wytoczeniu spraiwy sadowej 
przeciw winnym wydania i rozpowszechniania tej 
jednodniówki. (PAT),
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< T E L E G R A M Y .
Upadek rządu Baldwins. 

Gabinet Mac Donalda utworzony.
DYMISJA GABINETU BALDWINA.
Londyn, 22 stycznia. — (P. A. T.). Gabi­

net Baldwins upadł w głosowaniu 328 głosami 
przeciw 256..

Londyn, 22 stycznia. — (P. A. T.). Baldwin 
przedstawił królowi prośbę o przyjęcie dymi­
sji jego gabinetu.

MAC DONALD PRZYJĄŁ MISJĘ 
UTWORZENIA RZĄDU.

Londyn, 22 stycznia. — (P. A. T.). Mac 
Donald zgodził się objąć stanowisko prezyden­
ta ministrów.

PRZEBIEG PRZESILENIA.
Londyn, 22 styc7.nia (PAT.l. — W  re ­

zultacie wczorajszego głosowania nad vo- 
tum zaufania dla rządu, wypadki postępo­
wały w  szybkiem tempie. Już o godz. 9 i 
pół rano odbyło się ostatnie posiedzenie 
gabinetu konserwatywnego. poczem pre­
mjer Baldwin udał się do Buckingham P a­
lace i wręczył królowi rezygnację gabine­
tu. Około południa król Jerzy  przyjął 
Ramsaya Mac Donalda, któremu towarzy­
szyli Thomas Clines i Henderson. Podczas 
audjencji król powierzył Mac Donaldowi 
misję formowania nowego gabinetu. Na to 
Mac Donald wyraził swą zgodę i złożył 
przysięgę tradycyjną, jako doradca pry­
watny króla. Tymczasem w izbie gmin od­
było się posiedzenie, na które zjawił się 
Stanley Baldwin i oznajmił izbie o rezy­
gnacji gabinetu. Baldwin oznajmił następ­
nie, że posiedzenia izby zawieszone zosta­
ją aż do dnia 12 lutego. Izba jednogłośnie 
przyjęła oświadczenie ustępującego pre- 
mjera. poczem posiedzenie zamknięto.

PRZEŁOMOWY MOMENT,
Londyn, 22 stycznia (PAT) P. R. — 

Jednym z ciekawych momentów wczoraj­
szego głosowania nad votum zaufania dla 
rządu była secesja 10 deputowanych libe­
rałów-, którzy głosowali za votum zaufania 
dla gabinetu Baldwina. Pozatem cała frak­
cja parlam entarna stronnictwa liberalnego 
podtrzymała adres Labour Party. Stron­
nictwo pracy przyjęło wczorajszy sukces 
spokojnie. Mac Donald w wywiadzie z 
przedstawicielami prasy, powiedział: 
„Wszystko, co mogę panom z tego powodu 
oznajmić jest, że dołożymy najlepszych 
starań, aby dobrze wywiązać się z zadania, 
które jest niełatwem, lecz dla wykonania 
którego pracować będziemy z całą energją. 
Zdaję sobie całkowicie sprawę z wielkiej 
odpowiedzialności, jaka na nas spada, rzekł 
Mac Donald. Nie bacząc na to, czy spot­
kamy się z powodzeniem, czy nie, muszę 
stwierdzić fakt, że żaden z poprzednich 
rządów nie ponosił za sprawowanie rządów 
tym krajem  tak wielkiej odpowiedzialności,

jaka spada na rządy naszego stronnictwa i 
dlatego jestem dumny z losu, jatki nam 
przypadł w udziale".

GABINET LABOUR PARTY.
Londyn, 22 stycznia. — (P. A. T.). Dzisiaj 

około godz. 5-ej po poł. król przyjął powtór­
nie nowego premjera. Audjencja trwała dość 
długo, poczem podane zostało do wiadomości 
publicznej, iż król akceptował skład osobowy 
nowego rządu według listy przedstawione! 
przez Mac Donalda. Lista gabinetu jest na­
stępująca:

Ramsay Mac Donald — pierwszy lord 
skarbu (premjer) i sekretarz dla spraw zagra­
nicznych; Clynes — lord pieczęci prywatnej; 
lord Parmoore—lord prezydent Rady Tajnej; 
Wice-hrabia Haldane — lord kanclerz; Snow­
den — kanclerz skarbu; Henderson — sekre­
tarz stanu dla spraw wewnętrznych; Thomas 
— sekretarz stanu dla spraw kolonialnych; 
Walsh — sekretarz sfanu dla spraw wojny; Sir 
Sidney Olivier — sekretarz stanu dla Indji; 
General brygady Thomson — sekretarz stann 
dla awjacji; Wice-hrabia Chelmsford — pierw­
szy lord admiralicji; Sydney Webb — sekre­
tarz stanu dla handlu; Wheatley — minister 
zdrowia publicznego; Noel Buxton — minister 
rolnictwa; Adamson — sekretarz stanu dla 
Szkocji; Trevelyan minister oświecenia pu­
blicznego; Thomas Shaw — minister pracy; 
Vernon Hartshorn — pocztmistrz generalny; 
Pułkownik Wedgwood — kanclerz dla Księ­
stwa Lancaster; Jowett — pierwszy sekretarz 
dla spraw robót publicznych.

W związku z ostateczną nominacją nowe­
go gabinetu ustępujący ministrowie zdadzą ju­
tro swe resorty i pieczęcie członkom nowo- 
mianowanego gabinetu.

NARADY STRONNICTW.
Londyn, 22 stycznia (PAT), P. R. — 

Labour Party  odbyła dzisiaj rano  posiedze­
nie nadzwyczajne dla omówienia nieofi­
cjalnie charakteru przyszłej polityki stron­
nictwa. Podobne posiedzenie zwołało na 
godziny południowe dzisiaj stronnictwo li­
beralne. Narady tego stronnictwa miały 
również charakter nieoficjalny i poświęco­
ne były głównie zagadnieniom, związanym 
z przyszłem stanowiskiem stronnictwa wo­
bec faktu ujęcia władzy w  państwie przez 
Labour Party.

Londyn, 22 stycznia. - -  (P. A. T.). W 
związku z nominacją nowego gabinetu od­
było sjg posiedzenie plenarne stronnictwa 
liberalnego. Ogólny panujący na tem zebra­
niu nastrój każe przypuszczać, że gabinet 
Labour Party może liczyć na całkowite po­
parcie stronnictwa liberalnego. Na omawia- 
nem posiedzeniu wyłoniono komitet, które­
go zadaniem będzie zbadanie konieczności 
reform w systemie wyborczym.

Kssefe separatystyczny w IPaSaty nacie
RA PORT KONSULA CLIVE.

Londyn. 22 stycznia (PAT). P. R. — 
Podczas wczorajszego posiedzenia izby 
gmin, podsekretarz stanu dla spraw zagra­
nicznych Mac Neil odczytał otrzymany od 
konsula C livea z N adrenji telegram, w 
którym konsul daje sumaryczną ocenę wy­
padków w. Palatynacie. Konsul Clive 
przychodzi do konkluzji, że przeważające 
masy ludności w N adrenji są przeciwne 
udzieleniu tej prowincji autonomji, przy- 
czem dodaje, źe gdyby nie poparcie władz

okupacyjnych francuskich, o utrzymaniu 
się przy życiu rządu autonomicznego nie 
mogłoby być mowy. Zdaniem konsula, z 
chwilą usunięcia wpływów francuskich w 
Palatynacie, rządy autonomiczne przesta­
łyby natychmiast istnieć.
ECHA ZAMORDOWANIA PRZYWÓDCY 

SEPARATYSTÓW.
Berlin, 22 stycznia. — (P. A. T.). Z Mo­

nach jttm donoszą: Wspólnik Thormanna,
który, jak wiadomo, chciał zamordować ge­
nerała von Seeckta, nazywa się Grandel.

Został on aresztowany w Augsburgu i przy­
wieziony do Berlina.

„ Zgon Lenina
Moskwa, 22 stycznia. — (A .W.). Rosyjska 

agencja telegraficzna (Rosta) donosi, że dnia 
21-go b. m. o godz. 18 m. 50 zmarł nagle w 
Górkach, pod Moskwą UIjanow-Lenin.

Moskwa, 22 stycznia.—(A. W.). W związ­
ku z wiadomością o śmierci Lenina, Rosta po­
daje, że ostatnio w stanie zdrowia Lenina na­
stąpiło znadzne polepszenie, tak, że śmierć by­
ła zupełnie niespodziewana.

Moskwa. 22 stycznia. — (P. A. T.). Ko­
munikat oficjalny radjostacji w Kremlu: Dnia 
21 stycznia \. stanie zdrowia Włodzimierza Le­
nina nastąpiło nieoczekiwane i gwałtowne po­
gorszenie. Od godziny 5-ej m. 30 oddech sta­
wał się coraz bardziej utrudniony. Nastąpiła 
utrata przytomności oraz ogólne drgawki kon- 
wulsyjne. O godz. 6-ej m. 50 Włodzimierz 
Ilicz Uljanow Lenin zmarł, przy symptomatach 
paraliżu centrum oddechowego. Dokonana 22 
stycznia o godz. 2-ej sekcja zwiok ujawniła wy­
bitne zmiany w naczyniach krwionośnych mó­
zgu oraz świeże wylewy krwi z naczrń mię- 
kiej opony mózgowej do mózgu, co też stano­
wiło najbliższą przyczynę śmierci. Gorki pod 
Moskwą, 22 stycznia 1924 r.

Protokuł podpisali: Prof. Focrsłer, proL 
Osipow, prof. Abrikosow, prof. Dcchin. profc 
Bunak, prof. Gothe, prof. Slislratow, dr. Rosa- 
now, dr. Obst, dr. Weisbrot, komisar* ludowy 
zdrowia Siemiaszko.

Wiadomości z Niemiec
ROZRUCHY.

Barmęn, 22 stycznia. (P A T ) W ybu­
chły tu m znJchy bezrobotnych. W ielka licz. 
ba bezrobotnych zaatakowała policję, ob­
rzucając ją kamieniami. Policja użyła bro­
ni palnej. Również w K ronenbergu bezro- 
botni zaatakowali policję, która czuwała 
nad bezpieczeństwem pracujących. 2 poli­
cjantów jest rannych.

O WSTRZYMANIE W YPŁAT DLA'
TERENÓW OKUPOWANYCH.

Berlin, 22 stycznia. — (P. A. T .). P re­
zydent i zarząd administracyjny niemiec­
kiego Banku Rentowego przedłożyli mini­
strowi finansów i ministrowi spraw zagra­
nicznych zastrzeżenia swoje w sprawie dal­
szych w vpłat dla terenów okupowanych. 
Zdaniem wyżej wymienionych czynników, 
nie będzie można utrzymać stabilizacji mar­
ki rentowej, jeżeli te wypłaty będą konty­
nuowane.

M  kololowy i  W i i
Londyn, 22 stycznia. (PAT). W  komu­

nikacji kolejowej nastąpiło polepszenie.Syn­
dykat kolejarzy oświadcza, że mechanicy 
i palacze na dalekobieżnych linjach podej­
mują z powrotem pracę.

Londyn, 22 stycznia. (PAT). W szyst­
ko wskazuje na to, że s tra jk  kolejowy zbli­
ża się ku końcowi. „Daily Mail ‘ donosi, że 
angielska dyrekcja kolejowa otrzymała od 
związku maszynistów list z propozycją 

wznowienia pertraktacji. Rokowania te 
mają się już dzisiaj rozpocząć.

Syiuaria w  M i
PREZYDENT ZGROMADZENIA NAR.

A teny, 22 stycznia (P. A. T-). Li­
berał Paktiran wybrany został prezyden­
tem Zgromadzenia Narodowego.

. Biało gród, 22 stycznia T/
Dzisiaj otwiera się konstytuanta albańska. 
Sytuacja parlam entarna jest/W epewna ze 
względu na brak zdecydowanej większoścL

Wal aiplHM’fflit
Londyn, 22 stycznia. (PAT. ER.). Do- 

minja angielskie i Indje notyfikowały rzą­
dowi metropolii zgodę swą na tresc trak ta­
tu, regulującego stosunek W. B rynn ji do 
przepisów prohibicyjnych, obowiązujących 
w Stanach Zjednoczonych. Ambasador an­
gielski w W aszyngtonie otrzymał ooleco- 
nie zakomunikowania tego rządowi Stanów 
Zjednoczonych. Podpisanie traktatu spo­
dziewane jest wkrótce. W edług konstytucji 
Stanów Zjednoczonych, trak tat ten musi 
być ratyfikowany jeszcze przez senat, po­
czem dopiero zacznie obowiązywać.

it j r
Waszyngton, 22 styczn:a (P. A. T.). — 

Departament stanu otrzymał z Pekinu wia­
domość, iż generał chiński, odpowiedzialny 
za zamordowanie kilku misjonarzy i skaza­
ny za to na śmierć, został obecnie przez 
rząd chiński ułaskawiony. Rząd Stanów 
Zjednoczonych założył z tego powodu U 
rządu chińskiego protest.

WyŁw !Sino,
Berlin, 22 s ty c z n ia . (PAT). W edług 

doniesień prasy n ie m ie c k ie j, mosty nad Me­
nem, łąc7.ące F ra n k f u r t  z Sachsenhausen, 
zostały zalane woda wczoraj wieczorem z 
powodu ogromnej ilości kry. Ofiar w lu­
dziach nie było.



Wszystkim, którzy raczyli oddać ostatnią posługę
Ś. t  P*

Feliksowi Rosłowiczowi
w szczególności WP. W P. Dyrektorowi Szkoły Rzem ieślniczej, ks. K apelanow i oraz 
kolegom  i znajom ym  se rd eczn e  , , S ó g  z a s ł a ć "  składa____________________ Ż o n a .
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Sta wad na Wi>ls.
K raków , 22 stycznia. — (P. A . T .). O - 

kręgow a dyrekcja robót publicznych kom u­
nikuje: w oda na  W iśle śtale  w  ciągu dnia 
dzisiejszego opada. O  godzinie 7-ej ra ­
no stan  wody wynosił plus 0.20, o godz. 12 
w południe plus 0.18, o  godz. 5 po poł. plus 
0.15, o godz. 9-ej wiecz. plus 0.18. Zator 
lodowy, k tó ry  się u tw orzył w czoraj m iędzy 
trzecim  m ostem  a m ostem  kolejowym , sp ły ­
n ą ł praw ie w  zupełności. N a starym  mo­
ście oparła  się k ra  m iędzy dwoma filaram i. 
Pomimo tego, iż nie grozi żadne w iększe 
niebezpieczeństw o spiętrzenia się lodów Dy­
rekcja  robót publicznych zarządziła  ich ro z­
bicie. Poniżej K rakow a je s t zupełnie swo­
bodny odpływ  wód.

—  W czoraj organ* lotnej brygady w ywiadow ­
czej w  K rakow ie przedsięw zięły rew izję w  maga- 
iy n ach  Banku H ipotecznego, przyczem  w ykryto 
olbrzymie zapasy artykułów  pierwszej potrzeby.

—  Uczniowie szkoły  m orsk i*  statkuj szkolne­
go „Lwów" przyjeżdżają do G dańska dn ia  24 b . m. 
na s ta tk u  „Pologne”.

—  W czoraj o godz 3  p o  poł. w  Łodzi przy 
u l  P iotrkow skiej 123 miał miejsce w ybuch gazu. 
Dwuch robotników  jest c iężko  rannych.

—  W czoraj o godz. 8 rano  8 w ięźniów zbie­
gło z  w ięzienia wojskow ego w Łodzi W szczęta 
natychm iast obław a nie da ła  rezultatów .

—  Podczas pożaru rafinerji naftow ej w  P itts- 
burgu 7-miu ludzi ze straży ogniowej w padło do 
rezerw oaru  z w rzącą oliwą, gdzie ponieśli śmierć.

— W  niedzielę podpisano w Rzymie wlosko- 
elbański trak ta t handlowy oraz ukiład w sprawie 
żeglugi.

— Z New Y orku donoszą o niezw ykłych m ro­
zach w Stanach Zjednoczonych, a w  szczególno­
ść - o 12 w ypadkach śm iertelnych spowodowanych 
mrozem. Dwie kobiety  i m łodzieniec podróżujący 
w aucie w  stanie A rkansas, zostali znalezieni 
zm arznięci

—  Sejm pruski zebrał się dziś po ra z  pierwszy
po  ferjach Bożego N arodzenia na posiedzenie.

Księgarnia Robotnicza
W a rsza w ą , W spólna 17

Telet. 229-70. Konto czekowe P. K. O. 1228.

posiada na sk ładzie następujące wydawnictwa Mię. 
dzynarodow ej Federacji Związków Zaiwodowych w 

Amsterdam ie w języku niemieckim:

1  M ety  p i l M
M M  w m i M

(Korespondencja z Żyrardowa).

O d dłuższego już cżasui R ada miejska w Żyrar­
dow ie jest zdekom pletow ana i niezdolna do dzia­
łania W dodatku radni, k tó rzy  pozostali, nie c ie ­
szą się zaufaniem ludności ze w zględu na to, że — 
tak  czy ow ak — opinja publiczna w mieście w ią­
że ich nazw iska z  fatalną i niedołężną gospodarką 
aprow izacyjną m agistratu, (w zw iązku z nią pozo­
staje aresztow anie viceburm istrza za nadużycia 
finansowe przy sprzedaży cukru). W  mieście b y ­
ło wiadomo, że żyw ot R ady miejskiej nie jest już 
diugi i że województwo w arszaw skie przedłożyło 
min spraw w ewnętrznych wniosek o rozw iązanie 
zdekom pletow anej Rady miejskiej.

Tymczasem jednak zaszła niespodziew ana 
zmiana. C hadecy żyrardow scy zaczynają szerzyć 
tryumfalne wiadomości, jakoby otrzym ali zapew ­
nienie od właściwych władz, że tych  kilku rad ­
nych, k tó rzy  m andatu  nie utracili, będą nadal mde- 
h praw o nazyw ać się Radą miejską, i będą  pełnić 
czynności na u trapienie miasta. W istocie okaza­
ło się, że przed paru dniami do  w ojew ództw a zja­
wił się poseł B itner (Ch. D.) i oświadczył, że Rada 
miejska żadną m iarą nic powinna być rozw iązana, 
gdyż nowe w ybory przyniosą decydujące zw ycię­
stw o komunistom. Co na  to kłam stw o p. B itnero- 
wi w województwie odpowiedziano, o tern, oczy­
wiście nie wiemy. F ak t jednak, Że po  tej rozm o­
wie chadecy  żyrardow scy chw alą sdę, jakoby ich 
Zapewniono, że i w ojew ództw o i mćnisterjum do 
rozw iązania Rady miejskiej w Żyrardowie nie do­
puszczą. Je s t bardzo znamienne, te  chadecki p o ­
seł, przekonany o tern, że jego stronnictw o s tra c i­
ło ju t  w szelkie zaufanie wśród mas robotniczych, 
nie waha się dla sztucznego podtrzym ania — jesz­
cze na jakiś czas —  na urzędach swoich stronni­
ków, szerzyć świadom ych fałszów, o tern, jakoby 
decydującym czynnikiem w Żyrardowie byli komu­
niści, k tórzy  w rzeczyw istości wogóle nie posia­
dają tam żadnych wpływów.

Prowincja.
PIŃSK.

(K orespondencja własna).

Dn. 13 stycznia, w- wypełnionej po brzegi sali 
tea tru  braci Holzman, odbyła się akadem ja posel­
ska. Zagaił akadcm ję tow  pos. Dzięgielewski, 
obszerne przem ówienia ną tem aty aktualne wygło­
sili tow. tow. pos. Niski (po białorusku) i  sen. S ie­
dlecki fpo polsku) ,

Licznie zebrany miejscowy pro letaria t, oraz 
inteligencja postępow a — w ysłuchali z napięciem 
wywodów naszych tow arzyszy, a słuchając o sk u t­
kach rządów  kapitalistów  i bogatych chłopów , ży­
wo w yrażali sw oje oburzenie.

się. Po  południu niew iadom o z jakiej racji odsta­
w iono mnie do Tworek, a poniew aż d o k tó r naw et 
badać mnie nie chciał, sprow adzono mnie z po­
w rotem  na posterunek, a stam tąd do  m agistratu, 
gdzie w zimnym pokoju, bez  szyb ' w drzw iach, 
trzym ano m nie — głodnego i kostniejącego — przez 
całą noc. We w torek przyw ieziono mnie do W ar­
szawy do sędziego śledczego i tu  dopiero — sę ­
dzia wydał mi wszystkie papiery  i oświadczył, że 
jestem wolny. Nadmienić -muszę, te  przez te  2 dni 
nie miałem nic w ustach i po w ydostaniu się na 
wolność jestem tak przeziębiony — że z trudnością 
mogę mówić W szystko to  spo tkało  mnie za to, 
że spełniłem obyw atelski obowiązek. Nadmienić 
muszę, te  policjanci na posterunku byli dla mnie 
b grzeczni, prócz — starszego przodow nika i ko­
m endanta /

Leonard Kosiński.

Listy do redakcji.
W obec pojawienia się w „Robotniku" z dn. 

10 b. m. wzmianki pod tytułem  „D yktatura łapow ­
nictw a", zaw ierającej niezgodne z praw dą i wyso­
ce ubliżające <Łla mnie zarzuty, uprzejmie proszę 
Sz. Pana R edaktora w imię praw dy zamieścić n a ­
stępu ją c ś | sprostow anie:

N iepraw dą jest, żem zażądał od p p. Domżal- 
skiego i C ierpikowskiego 6 milionów m arek niele­
galnie, n iepraw dą jest, żem zażądał specjalnego po­
wozu d la  odbycia przejazdu na stację, niepraw dą 
wreśzcie jest, żem kierow ał wspomnianych agen­
tów W ydziału Zaopatryw ania do ekspedytora  Cho- 
rzelskiego.

N atom iast cały  incydent m iał przebieg n as tę ­
pujący:

Dnia 19 grudnia 1923 r. o godz. 6 wiecz. zw ró­
cił się do mnie p. Domżals-ki z prośbą udania się 
na stację, odległą od miasta M ławy o 3 kilom etry, 
dla dokonania oględzin świń, k tóre  p. Domżalski 
ekspedjow ał do W arszaw y Poniew aż oględziny 
takie dokonyw a -się w yłącznie w dzień do zmierz­
chu i poniew aż w godzinach pozabiurowych, t.j. po 
godz. 3 in teresan tów  przyjmować nie jestem obo­
wiązany, żądaniu p. Domżalskiego kategorycznie 
odmówiłem. Myli się zatem  au tor wzmianki, tw ie r­
dząc, że zadośćuczynienie prośbie p. D. było moim 
„prostym obowiązkiem ". Żaden bowiem przepio 
nie nakłada obow iązku na w eterynarza przyjmo 
wania in teresantów  i spełn iania ich życzeń w go­
dzinach pozabiurow ych. Poniew aż jednak p. Dom­
żalski gorąco mnie p rosił i m olestow ał, abym na 
stację się udał, tw ierdząc, że w razie  przetrzym a­
nia transportu , grożą mu w ielkie stra ty , zgodziłem 
się wreszcie pojechać na stację. W ówczas p. D. 
sam zaproponow ał mi dostarczyć furm ankę, gdyż 
żaden przepis rów nież nie nakazuje w eterynarzo­
wi dla fantazji in teresantów  odbyw ać w ciem no­
ściach w ieczorem  spacery  6-kiIom etrow e. Pan D.

» wynalazł bryczkę (nie zaś powóz, jak pisze autor 
wzmianki), poczem  pojechaliśmy na stację, gdzie 
dokonałem  oględzin i pobrałem  należność podług 
taksy urzędow ej. P rzy  w siadaniu do  bryczki na 
pow rotnej drodze, p. D. prosił mnie o przyjęcie 3 
miljonów m arek, jako honorarium za świadczenie 
lekarskiej, dokonane w porze pozabińrow ej i hieu- 
rzędowej, do którego nie byłem obow iązany i k tó ­
re w ykonałem w drodze w yjątku i grzeczności. O 
powyższe honorarium bynajmniej się nie upom ina­
łem i zostało mi ono doręczone przez p D. zupeł­
nie dobrow olnie.

P. C ierpikowskiego zaś wogóle na  oczy nie 
widziałem. /

lekarz weterynarii
W. Lorenc.

zmarł dn. 21-go stycznia 1924 r. w szpitala 
Przemienienia Pańskiego na Pradze. 

Tow. Biskupski byi członkiem dzielnicy Po­
wązkowskiej od roku 1905.

CZEŚĆ JEGO PAMIĘCII

Ruch robotniczy
Z żyda parfji

PREZYDJUM C. K. W.
W środę, 23 -go  b. m. o godz. 5-e) po ,poł. 

p osied zen ie  Prezydjum C. K. W. w R edakcji 
„Robotnika".

C. K . W .
W  piątek  dn. 25 bm. o  godz. 5 po  poł. 

odbędzie się zebranie C.K.W. w lokalu  Z. 
P .P.S. 

Konferencja Okręgu Łowicz - Kutno.
W niedzielę, dn.^27 stycznia, o godz. 10 

rano, w J/owiczu, ul. Koński Targ 1. 4, od­
będzie się Konferencja Okręgowa. Prosimy 
wszystkie komitety partyjne w okręgu, by 
przysłały swoich delegatów, a Kola partyjne 
— swoich mężów zaufania. Porządek dzien­
ny: 1) Sprawy organizacyjne. 2) Sprawozda­
nie z XIX Kongresu P. P. S.

W cżw artek dn. 24 b. m.
Dzielnica N. Bródno o godz. 5 w lokalu dziel­

nicy, Syrokom li 22, odbędzie się odczyt tow. S. 
K owalewa n. t. „W aloryzaca i jej skuiki"

Dzielnica Mcrymont. O godz. 11 rano w lo­
kalu dzielnicy. Libawska, dom M roczkowskiego, 
odbędzie się posiedzenie kom itetu

Dzielnica Mokotowska. 0  godz. 5)4 w loka.u 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu dzielnicowego

Ruch zawodowy
K onferencja Z arządów  Z w iązków  Zaw.

D n. 25 b. m. o godz. 5 p o  po ł. w  lo k a lu  
p rz y  ul. W a re c k ie j  7, o d b ę d z ie  się D o ro czn a  
S p ra w o z d a w c z a  K o n fe re n c ja  Z a rz ą d ó w  Z w iąz ­
ków . P o rz ą d e k  d z ien n y : 1) O d c z y ta n ie  p ro to ­
k ó łu  z o s ta tn ie j K o n fe ren c ji, 2) S p ra w o z d a n ie  
z d z ia ła ln o śc i R a d y  za 1923 r .: a) o g ó lne , b) fi­
n a n so w e , 3) S p ra w o z d a n ie  K om isji rew izy jn e j, 
4) W y b o ry  W y d z ia łu  R a d y  Zw. Z aw . i K o m i­
sji R ew izy jn e j, 5) S p ra w a  p ła c  ro b o tn ic z y c h  
w o b ec  p o w sz e c h n e j w a lo ry zac ji, 6) W o ln e  
w n iosk i.

Walne zebranie Zw. W łóknistego. W  niedzie­
lę, dn. 27 b. m„ o godz. 10 w I terminie, o godz. 
11 — w Ił term inie, bez względu na ilość obec­
nych, odbędzie się walne zebranie sprawozdaw cze 
członków oddziału w arszaw skiego Zw. W łókniste­
go. Na porządku dziennym referat o sytuacji po­
litycznej, spraw ozdanie kasow e, sprawozdanie z 
działalność Związku, spraw y organizacyjne i wolne 
wnioski. Wejście za okazaniem książeczki cz łon­
kowskiej

Zw. Zaw. Pracowników Handlo-.-ych, Przemy­
słowych i Biurowych. O dczyt n. t, „Uwagi buchal­
tera  o podatku  obrotow ym " odbędzie stę w Związ­
ku  H andlow ców  {Sienna 16) w środę, dn, 23 b. m ,
0 godz. 8 wiecz.

Zabaw a taneczna w  Związku H andlow ców
(Sienna 16) dla członków  i wprowadzonych gości 
odbędzie się w czw artek  dn. 24 b. m. od 9-ej do 
2-ej w nocy

Kryzys w przemyśle* Dnia 11 b . m. zam knięto 
febrykę zapałek w M szczonowie na czas nieogra­
niczony rzekom o dla b raku  surowców. W  fabry­
ce tej pracuje około 700 robotników  i robotnic.

W ymówiono prace 15 stycznia w fabryce wy­
robów gumowych „Polonit" z pow odu braku go­
tówki F ab ryka ta  zatrudnia 150 robotników , ma 
obstalunki kolejow e .i  w zeszłym roku  dała  duże 
zyski.

W  fabryce Łęckiego (przeróbka papieru  na 
papę) zredukow ano pracę do 2 dni w tygodniu, a
1 za te  2 dni fabryka nie w ypłaca z braku go­
tówki.

Ruch kult.-oSwiatowy.
T. U. R.

Zebranie Z arządu  O ddziału W arszaw ­
skiego T. U. R. odbędzie się w e w torek, dn. 
29 b. m., o godz. 8 wiecz., Z łoia 5, w miesz­
kaniu tow. G liszczyńskiej.

Komitet W ykonawczy Związku Niezależnej 
Młodzieży Socjalistycznej na picnarnem  posiedze­
niu zawiesił ważność wyborów zarządu środow i­
ska w arszaw skiego i zwołuje na dzień 23 stycznia 
o godz. 8 w., w lokalu Zw. Zaw. Rob. Miejskich 
(W arecka 7) walne zebranie środow iska war­
szawskiego, celem przeprow adzenia praw om oc­
nych w yborów  Zarządu

Wieczornica T. U. R-

Dnia 2 lutego w sali Związku nauczycieli szkół 
pow szechnych odbędzie się w ieczornica taneczna 
z częścią koncertow ą. Początek  o  godz. 9 wiecz. 
Zaproszenia można otrzym ywać w sekretarjacie T, 
U. R , W arecka 7 od 5— 7 pp.

Klub Kobiet Pracujących urządza w  dn 2 łu- 
tig o  o godz. 10>4 r. w ycieczkę do „Biblioteki" Pu­
blicznej. Po  zwiedzeniu biblioteki wygłosi odczyt 
dy rek to r B ibljoteki Publ. Czerwijowski. Zbiórka w 
gnachu  biblioteki publicznej, ul. Koszykowa 26.

j h  R a t y  M i i j p g
Ubiory cywilne t wojskowe g o t o u A  i na 
z a m ó w ie n i a  robota I doda'ki Solidne. 
Olbrzymi wybór materjalów manufaktuio-

wych S

„Kurcarr
— ana— MI I.............  ê aagRaeaiaESK

Życie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Dolary St. Zjedn. 9 875.COO-9.950 .000  
Franki francuskie 430.000 
Belgja 401.500 
Holandja 3.663.500.
Londyn 41 650 000 -41.500.000 
Praga 286 5 0 0 -2 3 4 .3C0 
Szwajcarja 1 705.500.
W iedeń 139.75 
Włochy 4 ,8  0 0 
Złoty fr. 1 902 000

1. Rezolucja m iędzynarodowych Konferencji 
Robotniczych w W aszyngtonie (1919 r.)
i  w  Genui (1920 r,) 1,—

2. Spraw ozdanie z M iędzynarodowego Kon- 
gresu Związków zawodowych w A m ster­
dam ie (25. V II. — 2. V III. 1919) 1,50

3- Zagrdgiemia Europejskie. Spraw ozdania wy­
słanych przez M iędzynarodową Federację 
delegatów na G órny Śląsk, do  Zagłębia 
Saary, do Austnji i do  Północnej F ranc ji 1,50

4. Spraw ozdania z Nadzwyczaj nego Między­
narodowego Korgnesu Związków Zawodo­
wych w Londynie (22 — 27 XI. 1920) 1,50

5. Pierwsze spraw ozdanie z działalności F e ­
deracji Związków (lipiec 1919 — 31 gru­
dnia 1921) I r -

6. B adania o  ośmiogodzinnym dniu p racy  0,25
1. Rocznik Międzynarodowej Fed<?hacji Związ­

ków 1923 r . Nazwy, adresy i  liczba cz łon , 
k&w wszystkich do Federacji przyłączo­
nych organizacji, oraz stajtyrtyka rozwoju 
m iędzynarodowego ruchu zawodowego od 
1904 do 1921 r, 1,50

8. Rezofucje trzeciej M iędzynarodowej Kon­
ferencji Robotniczej (w Genewie) 1921. 0,25

9. W ojna W ojnie. Zadania zorganizowanych 
robotników w ruchu dla powszechnego po­
koju 0.25

10. Spraw ozdanie z Międzynanodlowego Kon­
gresu/ Związków zawodowych w Rzymie
(20 — 26 kwietnia 1922 r,) 1,—

11. M ędzynarodowia Federacja Związków Za­
wodowych. R zut oka  n̂ a jej rozwój i jej cele 0,25

12. M iędzynarodowa F ederacja  Związków Z a­
rodow ych  i gospodarcza odbudowa. Leon 
Jouhaux  0.25

13. Ochrona Młodzieży. Przegląd ustawodaw­
stw a różnych krajów  w sprawie ochrony 
m łodzieży 1,—

14. P raca kobiet i dzieci w  przem yśle w łókni­
stym. Czas pracy i ograniczenie wieku 0 25

15. R zut oka wstecz i na przyszłość na ruch 
zawodowy w Rooji 0.25

16. S y 'uac ja  robotników w  Niemczech 1.50
17. Czasopismo ,.DAe Internationale Gcwe~k 

schaftsbewcgung. Rocznik III, zeszyt 4-5 1,—•
18. D itto zeszyt 6 Ł—
19. Spraw ozdanie z M iędzynarodowego Kon­

gresu Pokojowego w H adze z 10 — 15 gru­
dnia 1922 r. '  1.50

20. M ędzyrarodow e prace oświatowe robotni­
ków. Spraw ozdanie z robotniczej konferen­
cji, oświatowej w B rukseli w  dn. 16— 17 
sierpnia 1923 r. 1-50
Ceny oznaczone są w  w alucie holenderskiej,

abliczanej po kursie dnia. •

ŁUNINIEC.
(K orespondencja własna).

14 b. m., w sali feątru  „Fortuna" w Łunińcu, 
miejscowy kom itet P. P. S. zw ołał wiec polityczny. 
Zagaił tow. pos. W olicki, przem aw iali posłowie: 
tow. tow . Niski i Badzian.

Zebrane m asy robotnicze i chłopskie mimo 
silnego mrozu, słuchały  z napięciem  przem ówień 
swych posłów. Uchwalono rezolucję, w yrażającą 
uznanie klubowi P . P, S. za ow ocną i pełną p o ­
św ięceń obronę i w alkę o praw a wyzyskiwanych.

Na uwagę zasługuje dość liczny udział kobi ł 
w zgromadzeniu.

Kresowiak

MAKÓW.
(Korespondencja tvfasna).

W  Makowie (zachodnia M ałopolska) odbyło się 
23 grudnia r. z. zgrom adzenie P. P. S„ na którem  
referow ał o sytuacji politycznej tow. poseł Zygmunt 
Piotrow ski. Zgromadzeni w liczbie 300 osób, z u l­
gą przyjęli wiadomość o ustąpieniu  reakcyjnego 
rządu, w yrażając votum zaufania dla posłów- P.P S 
w Sejmie. W  dyskusji zabierał głos piastow i ec, 
w łaściciel ta rtaku , który  należytą odpraw ę o trzy­
mał od tow. posła. Na ofiary k rakow skie zebrano 
2,660,000 mk.

Głosy czytelników.
Trzymany prz|ez 2 dni na policji za to, zec.. dał 

znać władzom o podejrzanych osobnikach na 
torze kolejowym!

W  niedzielę, o  godz. 7 i pół w iecz. idąc wzdłuż 
to ru  kolejowego, zauważyłem, m iędzy U tra tą  a 
W łochami, 3 podejrzanych osobników, k tórzy  ro ­
bili coś przy torze O tych podejrzanych czynno­
ściach zawiadomiłem kasijera w  U tracie, k tó ry  za­
telefonow ał po policję. O ko.o  godz. 10 wiecz. 
przybyła policja w raz z nadzorcą to ru  i w-*pólnie 
udaliśmy się szukać m iejsca, ko ło  którego kręcili 
się zauważeni przezem nie ludzie. Koło tego  m iej­
sca znaleźliśmy rozsypany węgiel, więc najw idocz­
niej, byli to  złodzieje węgla.

Nadzorca to ru  podziękow ał mi, że w idząc coś 
podejrzanego, na wszelki w ypadek zawiadomiłem 
o tern policję, a le policja zabrała mnie do  Pruszy 
kowa na posterunek. P rzez noc przeczekałem  
na posterunku, gdzie spisano pro tokuł Komen­
dant posterunku, po przejrzeniu moich dokum en­
tów w poniedziałek, (wykaz osobisty, w ydany 
przez m agistrat m. Chełm a, św iadectw o m oralno­
ści, św iadectw o I pułku obrony W arszaw y i sze­
reg innych), oświadczył, że dokum enty  są... n ie­
w ystarczające. Nic pomogły rów nież nazw iska zna­
nych w W arszaw ie osób, na  k tó re  powoływałem
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Wieczór Atrakcji 

NOWE DEBIUTY
H u m o r .  Bim-Bom, klowni: N l a n c -  

J a n o S j  Prof. J e n s l y - J e n s e n .

KRONlKflT
STAN POGODY 

( w e d łu g  danych  P a ństw  Instytu tu  M e te o r o lo g ) .

T em p eratu ra  n ajw yższa  w y n o s i ła  w czora i  w 
W arszawie —  1.0, najniższa —  3,6

P r z e w id y w a n y  p rzeb ieg  p o g o d y  w  d m u  i z i -  
• w i s z y m : , M roźno. za ch m u rzen ie  zm ienne z drób-  
nym i opadam i śn ieżnym i,  w iatry  p ó łn o cn e ,  potem  

w s c h o d n ie .

Przerwa w komunikacji telegraficznej i tele*
fonicznej m ięd zy  W a r s z a w ą  a K rakow em  w b ie ­
żącym  m ies iącu  nastąpiła  sk u tk iem  k a ta s tro fa ln e ­
go  zerw ania  i zn iszczen ia  na przestrzeni 8 k i lo m e ­
t r ó w  p r z e w o d ó w  m iędzy  K ielcam i a M ie c h o w e m  
i' w o k o l ic a c h  K rakow a.  P rz y c z y n ą  tej k atastrofy  
b y ło  g w a ł t o w n e  ob n iżen ie  s ię  t em p er atu ry  przy  
n adm iarze  o p a d ó w  dnia 12. 13 i 14 b m . przez  co  
p: z e w o d y  u leg ły  zerw aniu  pod c iężarem  zam arzn ię ­
t e g o  lodu Zarząd p o c z t o w y  s k o n c e n tr o w a ł  na ­
ty ch m ia s t  w ię k s z ą  i lość  ro b o tn ik ó w , k tórzy  o b e c ­
n ie przyw róc il i  k om unikację  Naprawa u s z k o d z o ­
n y c h  i p r o w izo ry cz n ie  p o łą c z o n y c h  p r z e w o d ó w  
trwa w dalnzym  c iągu

Wieczorowe Kursy Gimnazjalne. K ancelaria  
K u r só w  M aturalnych Przy S to w a r z y sz e n iu  P r a c o ­
w n ik ó w  P o c z ty  i Te legrafu  w  gm achu gimnazjum  
im. ,1. Zam ojsk iego,  ul Sm olna  30, podaje d o  w i a ­
d o m o ś c i ,  że  zap isy  k a n d y d a tó w  na nc^wy rok s z k o l ­
n y .  r o z p o c z y n a ją c y  się  dn 1 lu te g o  r. b.. trw ać  bę-  
dąj^ y lko  do  25 s tyczn ia .  E gzam iny  dla n o w o w s tę -  
p uiących  dn 28. 20. 30. 31 b m. od godz.  6 w ie c z  
W y k ła d y  «ą p ro w a d zo n e  sy s tem o m  sz ko ln y m  przez  
p ro feso ró w  s p e c ja l i s tó w  sz k ó ł  średnich  O płata  
za n au czan ie  niska,  p r z e w id y w a n e  są ulgi w o p ła ­
c i e  i s typ en d ia  dla n ieza m o żn y ch  K ursy zos ta ły  

ć a ło ż o n e  w  r. 1910. ,

Eguuniny dla eksternów przy  wyżsteym kursie 
jMuazyC^elskinz. Dn. 18 lu tego  r b. o godz. 9 r o z ­
p o c z n ą  się  przy p a ń s tw o w y m  w y żs zy m  kursie  nau-  
ezyć ic '«k im  w  W a r s z a w ie  (ul. J e zu ick a  4) e g z a -  
r i in y  dla e k s te r n ó w  z o k r ę g ó w  szko ln ych :  b ia ło ­
s to c k ie g o .  p o le sk ie g o ,  w i le ń sk ie g o  i w a r s z a w sk ie -  
gi (prócz w o ie w ó d z tw a  lube lsk iego) .  N a u c z y c ie le  
• r k ó ł  p o w s z e c h n y c h  składają  podania  w drodze  
s łu ż b o w e j  w  spo-sób, przew id z ia n y  odnośnym  s ta ­
tutem . W  podaniu  n a le ż y  w y m ien ić  griipę e g z a m i­
nu i d o łą c z y ć :  a) życ iorys ,  b) m etr y kę ,  c) d o w o d y  
s tu d ió w  i kwalifikacj i  z a w o d o w y c h ,  d) n ienak le-  
ijoną p o tw ie r d z o n ą  fotografię  (podpisaną),  e) kwil  
na op ła tę  egzam inacyjną  w  k w o c ie  5 z ło ty ch ,  w n i e ­
sioną d o  k a sy  sk a r b o w e j  na p o c z e t  paragr. 30  p o z  
2  dz. IV rozdz. 111 budżetu  d o c h o d  Min W . R 

i.O  P
W  p o ło w ie  lu te g o  o d b ę d ą  się  takież  egzam iny  

dla e k s te r n ó w  przy w y ż s z y c h  kursach n a u c z y c ie l ­
sk ich  w K rakow ie .  Lublinie .  L w o w ie .  Lodzi i P o ­
znaniu dla n a u c z y c te ls tw a  z p o w ia tó w  tam p rzy­
d z ie lo n y ch .

Zmiana t e r m in ó w  ciągnień V-ej klasy 8-ej lo- 
terji państwowej. G en era ln a  dyrekcja loterii  pań-  
s t w o w e j  podaje  d o  w ia d o m o ś c i ,  iż czy n ią c  zadość  
ż y c z e n io m  graczy ,  c h c ą c y c h  w o b e c  spadku w a lu ­
ty osiągnąć  prędzej m o ż n o ś ć  rea l izow ania  w y ż ­
s z y c h  w ygran ych  V -c j  k lasy ,  p o s ta n o w iła  z u p o ­
w a żn ien ia  ministeriurn skarbu p rzy sp ie szy ć  c ią g ­
n ien ia  V -e j  k lasy  8 -e i  lotcrji  p a ń s tw o w e j  i prze-  
p ro w a d z ić  je b e z p o śr e d n io  po c iągn ien iach  IV -ei  
k l a s y  z j l e m  w  dniach od 11-go lu te go  do  6 -g o  
m arca  1924 roku W s k u t e k  t e g o  w ydają  k o l e k t o ­
r z y  graczom  l o s y  IV i V k la sy  razem, pobierając  
cenę" za ob ie  k lasy .  W y g r y w a ją c y  w  IV -ej  k lasie  
otrzym ają oprócz  -odnośnej wygranej  także  zw rot  
c e n y  tego  sa m e g o  lo su  V -c j  k lasy ,  (który  w s k u te k  
wygranej  zos ta le  um orzony)  o i le  p r z e d ło ż ą  ten  
los. Ostatni dz ień  od n o w ien ia  l o s ó w  do  IV i V 
k la sy  dla p o s ia d a c z y  lo s ó w  k la sy  poprzedn iej  u- 
p ly w a  z dn iem  1-go  łut  eg o  1924 r C ena  jednego  
losu  d o  IV i V  k la sy  w y n o s i  dla n o w o n a b y w c y  
m arek 450.C09 W  toku  c iągn ień  V  k la sy  w y d a ­
w a n e  b ę d ą  dz ienne ,  u r z ę d o w e  ta b e le  w ygran ych  
tej  k la sy ,  na m o c y  k tó r y ch  b ę d ą  w y p ła c a n e  w y ­
grane s t o s o w n ie  d o  p r z e p is ó w  planu gry b ą d i  przez  
k o l e k t o r ó w ' b ą d ź  p rzez  g e n e r a ln ą  dyrekcję.  

ZEBRANIA ! ODCZYTY
Heroldowie Potęgi Życia. W y g ło s z o n y  przez  

prof C c z i r e g o  J e l l r n tę  c y k l  o d c z y tó w  p t. „ H e ­
r o ld o w ie - P o t ę g i  Życia", raz je sz c z e  b ę d z ie  p o w t ó ­
rzony N ajbliższy  z tego  cyk lu  o d czyt  o  A rturze  
S c h o p e n h a u e r z e  b ę d z ie  w y g ło s z o n y  dn 23 b  m., 
w  środę ,  o  godz 8  m 30 w ie c z  w  auli V W olnej  
W s z e c h n ic y  Polsk ie)  (Śniadeckich  8). W s tę p  w o ln y

Z Polskiego Tow. Krajoznawczego. D ziś  o g 
8  w ie c z .  na p o s ied ze n iu  T o w .  (Karowa 31) prof  J. 
Kloaka w y g ło s i  d a lszy  c iąg  o d czy tu  p. t „Lasy na 
z iem iach  Polski'  ^

Odczyty prof. Petrażyckiego. Dn. 26 i 27 b m 
o godz. 7 w ie c z  w  w ie lk ie j  auli u n iw ersy teck ie j  
(Krak. P rzedm  26/28) w y g ło s i  prof. L eon  Petra-  
gycki d w a  o d c z y ty  n. t. „N auka Darwina i fi lozofia  
N ie t s c h e g o  (w y k ła d  i kry tyka) ,  n o w o c z e s n e  prądy  
r o z k ła d o w e  oraz  śm ierć  i s ta r o ś ć  B i le ty  od 290  
łys. mk z a w cz a su  n a b y w a ć  n a le ż y  w  księgarniach:  
G e b e th n e r a  i W olffa  (S ie n k ie w ic z a  9). w T o w  W yd.  
J g n i ś "  u ' W e n d e g o  (Krak. P rzedm  9), B. R u d z k ie ­
go (M arsza łkow ska  146. róg Rysie j)  i M. A rcta  

■ (Nowy Świat' 35).
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t r s a f f l e p s z y  s z t u c z n y

Miód S t o ł o w y
Znakomity środek do smarowania chleba

Ł y żk a  s to ło w a  z a w i e r a  w a r t o ś c i  s p o ż y w c z y c h  tyle

1  Ft I

co 1 aje.

Or 1 .  S. i3H i!stli. f ls is ta if P f i w i fUlJuUŁl!iiU f oo%. Chełmno (Pomorze)

gm achu teatru P o ls k ie g o  t e ie io n  113-40 Tam 
ró w n ież  m ożna  n a b y ć  b i le ty  wejśc ia

P o ra n ek  na d o c h ó d  A. S iem aszk i .  W teatrze  
K om edia  o d b ęd z ie  się w n ad ch o d zą cą  n iedz ie lę  
p oranek teatralny,  na którym  o d eg ra n i  b ęd z ie  uiu- 
b .ona  k o m e dia  D N ic c o d e m ie g o  , Swit,  d z ie ń  i 
noc" z udziałem Marii M alickie]  i A leksandra  W ę .  
gierki C a łk o w ity  d o ch ó d  z w id o w isk a  przezn a ­
c z o n y  jest  na rzecz  z ło ż o n e g o  n iem o cą  i p rzeb y ­
w ającego  na kuracn, w Zakopanem  św ie tn e g o  ar- 
tysty  A n to n ie g o  S iem aszk i  O - g ł iu ia c j ą  poranku  
zajmuje się  Dyrekcja tea trów  P o lsk iego ,  M ałego  i 
Komedii ,  łączn ie  z zarządem Z A S P  P o c z ą te k  
0 godz 12 i pót w południe C eny  miejsc zniżone.  
B ile ty  już są  do nabycia  w  kasie teatru

Środa Literacka . Dziś w ““r s k i m  Klubie A r t y ­
s tyczn ym  (hotel  Polonia) o d b ęd z ie  się odczyt  dr. 
Jadw ig i  W e y d ó w n y  p t .N a tc h n ie n ie ,  tako zia-  
w isk o  p s y c h ic z n o -e iy c z n e  . P o c z ą te k  o godz 8 w.

Z A B A W Y .

Bal A d e p tó w  D zienn ikarstw a .  Staraniem  Z r ze ­
szenia S łu c h a c z ó w  S z k o ły  D zien n ik arsk o  • P ub li­
c y s ty c z n e j  przy W  W P na c e le  organizacyjne  
m ło d z ie ż y  ak a d em ic k ie j  s z k o ły  w dn 26 A  m.. U.  
w s o b o tę ,  o d b ę d z ie  s ię  Bat w sali hote lu  „Polonia"  
P o c z ą te k  o gódz 10 w ie c z  Zaproszenia  w cześn ie j  
m ożna o tr zy m y w a ć  u p.p. G o sp o d y ń  i G osp od arzy  
Balu

W Y P A D K I.

T ragedja 17- lc ta ic i  panny. W brartiie domu  
42 przy ul W ilczej  napiła się e sencj i  o c lo w e j  w 
c e lu  sam ob ójczym  17-letnia  Eugenia  B ia łk o w ska ,  
któ-ra P o g o to w ie  p r z e w io z ło  d o  szpitala D z iec ią tk a  
J e z u s  Przy m łodoc ian ej  d e sp e r a tc e  zna lez iono  
kartkę  tej treści;  ..Tatuś p ow ied z ia ł ,  że  ir.nie w y ­
pędzi na mróz K ochani rodzice  nie m artw cie  się 
N a z y w a m  się Eugenia B ia łk ow ska"

Epilog sp r z e c z k i  m ałżeńsk ie j .  23-tetm  W ła d y ­
s ław  Ś w ią te k ,  p o s te r u n k o w y  policji w czas ie  
sprz eczk i  z żo n ą  sw a w ynik łe j  na tle" zdrady m a ł ­
żeńskiej,  wyjął  f low er  i sk ie r o w a ł  go  w  usta W i ­
dząc to żona Św ią tk a  u s i ło w a ła  w y r w a ć  mu broń  
W s k u te k  szarpnięcia  f low er  przestrze l i ł  -lewe ra­
m ię  i p a lec  śr o d k o w y  lewe" rek i  Po opatrunku  
d esperata  p r z y w iez io n o  d o  szpitala ’ św Ducha  
Już przed dw om a tygodniam i Ś w ią te k  b ęd ąc  d i - 
lany. u s i ło w a ł  zastrzelić  żo n ę

Zbloi-owe z a cza d ze n ie .  W  dom u nr 25 orzy  
ul. Ś rod k ow ej ,  w s k u te k  w ad liw ie  urzą d zo n eg o  p i e ­
ca w y d z ie la ł  się czad. którym zatruła się cala  r o ­
dzina W iśn ia k o w s k ic h  35 - le ln i  H e n -y k  urzędnik  
policji,  żona jego 34-letni?  K onstancja ,  córka ich  
6-letn ia  Marja i 4 - letn i  syn Z bigniew  L ekarz P o-  
g otow ia .  p o  za s to so w a n iu  o d p ow ied n ic h  śr o d k ó w ,  
p o z o s ta w i ł  zatrutych na miejscu

P rzez  p o m y łk ę .  Przy u! L e sz n o  65  m uzykant,  
19-letni W ła d y s ła w  G lad sztem  p rzez  p o m y łk ę  n a ­
pił  s ię  esencji  o c to w e j  Lekar? w ambulatorium  
P o g o to w ia  D r z e p f u k a ł  G la o sz te m o w i  iałaOek

M ięd zy  trnmwajami.  36-'.etni C'ia:m K oziróg  
p ch a ł  w ó z e k  d w u k o ło w y  Na ul Dobrej wprost  
dom u 31 K oziróg  znalazł  s ię  w p u łapc e  m ięd zy  
e le k tr o w o z e m  linii „P ow iś le"  a w agonam i tram-  
w aiow em i w io zą cem i  w ęg ie l  do  e lek tro w n i  w a r ­
szaw sk ie j  K oziróg  nie m ógł  z jechać na bok ,  gdyż  
stoją ster ty  śniegu W  jednej chili  w ó z e k  zosta ł  
zdruzgotany  na k a w a łk i  Ogóln ie  p o t lu c z o n tg a  
Kozfroga P o g o to w ie  p r z e w io z ło  do szpitoia ż y ­
d o w s k ie g o  na C zy s te

e f e k ty  i w końcu  p oryw ała  s łuchaczy ,  oddaiąc z 
siłą  : g łęb ią  uczucia  tragiczne dzieie  życia i p o ­
ś w ię c e n ia  A r d e n a

W o b ec  zu p e łn eg o  zaniedbania u nas  sztuki  
recytacy inej  w y s tę p y  p R y c h te r ó w n y  w inny  o d b y ­
w ać się c z ęś c ie j  i dla szerszej  pub licznośc i

Teatr i muzyk*
Z FILHARMONJI.

Koncerty niedzielne.
Z k o n c e r t ó w  n ie d z ie ln y c h  p o r a n e k  p o ­

św ię c o n y  C za jk o w sk iem u ,  z a z n a c z y ł  się w y ­
k o n a n ie m  p e łn e g o  w d z ię k u  i c h a r a k t e r y s t y k i  
„ D z ia d k a  do  o rz e c h ó w " ,  .o ra z  u d z ia łe m  D. 
D worakowskiego, k o n c e r tm i s t r z a  o r k i e s ty  fil- 
h a rm o m c zn e j  i m ło de j  śp iew acz k i ,  p. W er- 
th e im , k tó r ą  zna l iśm y  d o ty c h c z a s  ty lk o  z K o n ­
s e r w a to r iu m  W ie lk a  sala  F i lharm onii  p r z e d ­
s ta w ia  dla p W e r t h e im  w a ru n k i  mnie) k o r z y ­
s tn e ,  aniże li  k a m e r a ln a .  N ie  c h c ia łb y m  w ięc  
na  p o d s t a w ie  on eg d a jszeg o  w y s tę p u  • d e b iu tu ,  
zm ien iać  sądu. w y n ie s io n eg o  z p o p isó w  w 
K o n s e rw a to r iu m .

N a k o n c e rc ie  p o p o łu d n io w y m  o b o k  d w ó c h  
sym fonii b e e th o w e n o w s k ic h  (2-ei i 8-ej) u s ł y ­
sze l iśm y  p  Marie Trąmpczyńską, k tó r a  w y k o ­
n a ła  k i lka  arii > „O rfe u sz a '  G luck a"  p r o d u k ­
cja w o k a ln a  Dód k a ż a y m  w zg lęd em  św ie tn a .  
A r ty s tk a  ro z p o r z ą d z ą  p iękn ym , o n ie z w y k le  
roz leg łe i  skaE a l tem ,  i z n a k o m i ta  szko ła .  — 
p. T r ą m p c z y ń s k a  "es* ś p ie w a c z k a  o w y b itn e j ,  
r z a d k i e i  k u l tu r z e  C z e m  w yM um ączyć sobie ,  
że  d a je  się s ły szeć  ' a k  r z a d k o ,  że  się z ta k  
d o s k o n a łe i  s i ły  ta k  m a ło  w k o n c e r t a c h  k o ­
r z y s ta  —  o szczcgó ln  e. że  n ie  um ie  czy  r.ie 
c h c e  p o z y sk a ć  iei d la  sieb ie  o p e ra ,  c ho ćby  
tv lk o  na  gośc inne  w y s tę p y

J. R. '

Il-gi w ie c z ó r  rertytaevjnv K azim iery  R y c h t e ­
rów n y .  W  n ied z ie lę .  20 b tr.., od b y ł  się w K;ub:e  

J A r ty s ty c z n y m  Il-g i  w ie c z ó r  r e c y la c y jn y  p K azi-  
' m iery R y c h te r ó w n y ,  która  w yg łos i ła  z pamięci  p o e -  
! mat T e n n y s o n a  „Enoch A r c e n  Utwdfr ten w dru- 
i  giei ty lko  c z ę ś c i  w zn o s i  s:ę do w y ż y n  dzie ła  sztuki  
I i uspraw ied l iw ia  z a in tereso w a n ie  się bohaterem  

ty tu ło w y m  R e cy ta to rk a  umiała też  s to p n io w a ć

JutroTeatr W ie lk i .  Dziś ..Lohengrin'
„ f a u s t  W p iątek  „Tannhauser

I eatr  R o zm a ito śc i .  D z iś  i jutro ..Ptak'
so b o tę  w z n o w ie n ie  „Grubych R yb B a łu c ­

k iego
Reduta. Dziś o go d z  6 w iecz  „Pastorałka"  

dla dzieci  ' m ło d z ie ż y  po cen ach  zn iż o n y .h  K a ż­
da osoba d o-os ła  m oże w prow adź .r  jedno d : ;t-tko  
do at . 0  ciu  W  c z w a r te k  „Par o r - łk a

Teatr Letni. C od zien n ie  „Pan nacze ln ik  to la". 
T eatr  Polski.  C od z ien n ie  „U czta  sz yderców ".  

R o z p o c z ę to  p e łn e  próby  z dramatu p t. „Od p o ­
ranka do pó łnocy '  Jerzego  Kaisera

T e a tr  Komedja. C od zien n ie  „Dama do  t o w a ­
rzystw a '  '

Teatr  Mały C o d z ien n ie  „ P o ła w ia c z  cieni"  
T eatr  N o w o ś c i  D ziś  „Żółty katU n  
T eatr  W o d ew il .  D ziś  „D cde'  Jutro p r e m ie ­

ra operetk i  L Faila  p I „ S ło w ik  hiszpański' '  z 
p Olga O r l iń s k ą  w roli ty tu łow ej

T e a tr  Praski. Dziś i jutro „Dom  podrzutków ".  
T eatr  im. Fredry.  Dziś t tutro „Z az dr ość". 
T e a tr  „Staw czyk". C od zien n ie  program „W  

Szwajcarii"
T e a tr  Qui Pro Q uo .  C o d z ien n ie  d o sk o n a ła  r e ­

wia . .Vivat  Zakopane"- i num ery  s o lo w e

Z Filharmonii. W  n a d c h o d z ą c y  p iątek  o d b ę ; 
o z ie  s ię  w ie lk i  koncert  sy m lo m c z n y .  p o ś w ię c o n y  
m u z y ce  Irancusktej S o l i s tą  b ęd z ie  pianista E d ­
ward W eis s .  Dyryguje  G. F ite lberg .

B al  a r ty s tó w  t e a tr ó w  P o ls k ie g o ,  M ałego  i K o ­
medii.  Ba! a r ly s ló w  tea trów  dyr. S zy ftm an ą  od -  
b ę d z ie  v.ę d l j^ l  lu tego  w  sali  P om p ejań sk ie j  h o t e ­
lu Europejsk iego  Zaproszenia  o trzy m a ć  można w

S p o rt.
Hockey na lodzie.

Kom  Org Pol iw  H o c k e y o w e g o  na- lodz ie
organizuie zaw od y  o  m istrzo stw o  st m W a rsza w y  
w dn. 26 i 27 b m na lorze  w Dolinie  Szw a jca r ­
skiej" Z głoszenia  wraz ze sk ładem  drużyny i za-  
pasow ym : naieży  nadsy łać  d o  Pol iw H o c k e y o ­
w e g o  [Szopena  3/5) W p is o w e  w ynosi  2 - złp o& 
drużyny Z w y c ięsk a  drużyna otrzym uje dyp'om  p a ­
m ią tk o w y  O bow iązują  przepisy  M ię d z y n a r o d o w e ­
go Związku H o c k e y o w e g o  w A ntw erpii ,  o p r a c o w a ­
ne przez p M S tr z e le c k ie g o  W razie o d w i l ż ) , 
termin z a w o d ó w  ulegnie przesunięc iu

p o k u t o w a n i a .

N a  R o b o tn ic z y  W ydzia ł  W y c h o w a n ia  D z ie c k a

Jan inka  P ragerów na mk I mii). 500  
mk 1 milj T U. R w C ie c h a n o w ie  mk 2 mili 500  
tys  M N e s lo r o w .  Bia^rs'ok. mk 1 mili 900 tys.  
K o ło  P olsk ie  w D yw in ie  mk. 4 mili 364 tys  W a ­
c ław  Smu ski. Brzez iny ,  mk 1 mil) 63 tys. 1 Lip-  
pert. C iech a n ó w , mk 300 tys  Tadeusz R utkow sk i ,  
B ia łys tok  mk 3 miij. A  B mk 5 mili 5-y  O ddział  
S tr aży  O gn iow e)  mk 19 milj. 550 tys  Od ro b o tn i ­
c y  B„ jako kara. mk 720 tys Od robotn ika  M ,  ta­
k o  kara, mk 337 tys  T ytu łem  kary od rob o tn ik ó w  
z W a rsza w sk ie j  W y tw ó r n i  Z ap a łów  A rty leryjsk ich:  
a) K r y m e w ie c k i  mk 1 m i l j ; b) L e w a n d o w s k i  m k  
500 t y s ;  c) B oratyń sk i  mk 500 tys.; d) B o ja n o w -  
sk'i mk. 500 ly s  , e) J ę d rze iew sk t  mk 500 t y s ;  t) 
M ich a ło w s k i  mk 2 miii.; g) S ta tek  mk 500 tys.
P r a c o w n ic y  drukarni przy ui  W areck ie j  15 mk.
5 0 0 'ty s
s Na Skarb Narodowy.

J Rawicki mk 5C0 tys

Na Instytut Przeciwgazowy
J R a w ic k i  mk. 500 tys

 ̂ Na „Nasz Dom" w Pruszkowie.
Z funduszu k arn ego  r o b o tn ik ó w  fabryki „Lud­

w ik  S p ie s s  i Syn"  m k 1 milj  322 tys
Na ofiary wypadków listopadowych.

Z K rajew sk i  w Lipnie rak 2 mili 300 lys  

Na Warszawskie T-wo Naukowe.
T. K. O przy w arszta tach  Praga mk 5 milj.

Na Zakład dla Inwalidów Ukraińskich.
T  i  F. P e r lo w ie  mk 3 miij

B r y l a n t y ,  Z ł o to ,  S r e b r a ,
k u p u j ę  l p * acę  n a j w y ż s z e  c e n y .  Z a k ł a d y  j u b i l e r s k i e  „ B i u a u t t o w

u l .  Z ł o t a  K i  4 0  i Z ł o t a  W s  1 9 .

OGŁOSZENIE.
Dyrekcja wodociągów i kanalizacji m. st. Warszawy 

podaje  do publiczne) wiadomości,  że na zasadzie uchwa­
ły Komisji F inansowo-Budżetowej  Rady Miejskiej z dnia 
15 stycznia 1924 r. za 1 m et r  sz e śc ie n n y  wody z wodo 
ciąąów m ejsktch w m cu styczniu 1924 r. pobierana be 
dzie opłata po Mk. 182 0 0 0 — z dol iczeniem do tej ce 
ny 1C^ na rzecz miasta oraz 40^ za używalność kanałów.

Równo ześnie na zasadzie tej te uenwały zostają 
podwyższone w odpowiednim s tosunku opłaty za wyna 
jęcie za sprawdzanie wodomiarów.

I) 1 93I1I

* S p ie szc ie  nabyć

rz iiooii
p. p. s.
n a  rok 1924

ena egzemplarza m k ,  1 . 2 0 0 . 0 0 0

ś lu b n e  ztote  Ce

O r .  5V7. A l ł f e l d
Z ie ln a  1 2 — 2. Chor. w ener . .  s k ó ­
ry, p łc io w e  od  9  l i  r. i o d  5 -7 ‘| ,  w.

Ha Dołu Z e g a r k i  z ło te ,  © b ra ł-  
d d  [ idly e r k i  i w s z e lk a  b i i u -  
t e . " j ę  . d a je  Zakład Ju b i lersk i  
K r u c z a  3 3 A.

d  m M  n y  n"żk:; P -ryjm u  
j e  r e p e r a c j e .  Z e g a r m i s t r z  Gut.rne-

ś c i e n n e ,  budzik), d a ­
je  r,a r-fy .  2 - q a r -  

mistrz G u lm a c h e r .  S m o c z a  21.

A)
tis leczy  w krótkini t / a s i e  N ie j  
z a m o ż n y m  u s tę p s tw o  Dr. Wetn-  
Iraub. P ia q a  l a i g o w a  10
przy W ileńskiej .  0 9  10 - I^ i o d  
4 - 8  w. ___________ _________ ______

prawie: Sukn>e 1 0 0 3 3  03  
ill!) Bluzki w e .m a n e  6  0 3 3  033

S p ó d n i c e  5 00 0  033  K V a’J i'',z 
5 500.C0U ."urówka - / n e t '  ' b uuodo  
M a d a p o l a m  — m “ tr 2 0 J  UjO — 
B eta 7anrier .  M a r ; zalko*'Ska 88.

b orze  oraz ptyly n a jn ow r życn  n a ­
grań  p o le c a  p o  t e n a c l i  c.ajniż-  
sz ycn  f e i g e n b a u m .  6 ' e 'a  ska 1,

rhornhll w e n e r y c z n e ,  r z e z a c z k ę  
in O fO jy  leczy  -tę  • ’ l«k r .a |k ,6 t .  
sz ym  c z a s i e  P rzyokO bbwa 45 - 7, 
f óq G rzybow skie j  od  4 — wie-  
c zór. P a n ie  2 - 4  D»_ Ro^entai.

[ a s z y n y  d o  sz yc ia  z n a n e i  d o -  
J  b r o c l  K a s p r z y c k i e g o  Hur -

‘o w a — D e ia i i c z m e  "  ^ a 'v„ ,  ^ at~ 
sz a w a  M arsza łkow ska  , 5 ’ N a­
mawiać m o ż n a  l i s t o wnie

ss-%1* -.oirdne w w ie lk im  wybo-  
J i ;  rze  p o l e c a  Franciszek  

Bre-.s . R'ac Trzech Krzyzy.  cen y
b e z k o n k u r e n c y jn e____________

n . n  z im o w e  k o ż u sz k i  burki,  
rf l l l  I futra kuitki,  w y p r z e d a je ­
my c 50J niżej  kosztu  P o l e c a ­
my g f im .iury  j e s io n k i  s p o d n ie .  
s a k 1 g o 'o w e  ' na z s m o w ir n ia  z 
w lasn vcb  i p o w ie r z o n y c b  mater-.  
jalów c '5 3 ^  lan ie i  |8k w s z ę d z ie .  
W v 'w ó in ia  Clb o ió w  M ęsk ich .  S i-  
p ow sk i  i M aiew -kr Cbm e ln a  49, 
f io n t  II p rr. 3. tel 242 -53. ( N a ­
rożny  d c m  przy D w o rcu  G łów ­
n ym ) ____________

Dłutu  zgrane p o ła m a n e  k u p u ię  
' ' 1 ' jU  ‘u r  z a m ie n ia m  na n o w e .  
P la c e  najw yższa  c e n e  Przyjmuje  
się  rów nież  do reparacji  w s z e l ­
kie  instrum enty  m u z t c z n e .  Fel- 
g e n b a u m .  B ie la ń sk a  I

c h e r  S m o c z a M A S

Redaktor aaczelov dr. Feliki Pert
*'•5 ’ -  *
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